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'omnibusem. To kosztuje 
Powrót znowu 6 sous.! 

20 tysięcy podróżny* 
nie wydaje tę sumę. 

Tak już od lat 20,-tu.Ą 
cie sami, przynieś lem M 
busorn paryskim 4.cOO0fiJ 

To nie wszystko. Mnt*— 
kobiet żąda odemnie rnoij 
dobizny. Zamówiłem Jm 
jem życiu c«najmniej 

3 tysiaco dageretyw 
Moich podpisów s n 

się drennic, podobno. Ą 
50 talarów, a ja sam m 
ich conajmnicj (> fysiecyj 

Obliczcie samk jaki« 
kich sum dostarczam m 

Liczę wiec. kochani J 
teJe. że w obliczu t\*g 
wybierzecie mnie dp̂  
dz: ma narodowego. 

Ani Dumas, ani Pnu 

unertti 
Wdeslaoa bez oznaczenia 

**°™rjuia nwaftao* M za bezpłat-
R«kopi$6w zarówno użytych Jak 

^"""""•cri redakcja nie zwraca Rok VI, Jfe 3uS. Lódź, Piątek 7 listopada 1930 r. 

Ceny ogłoszeń • 
Przed tekstem L Ł I-i strona 35 c 
ta w. m/m 1 tam, strona 6 tam; w 
tekście 35 er.; nekrolog 20 er.] ta 
zwyczajne 25 er.; drobne 12 er ta 
wyrazi dla poszukujących pracy 
10 er,; najmniejsze ogłoszenie 

1.20 zl.: dla bezrobotnych 1 z l 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraniczne I 

trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Za termin druku administracja nie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68009. 

Prawej strony ku lewej ar. bkalskt, 4) wojewoda Ja«z-
i*' wicedyrektor Kasy Cho czołt, 5) dyrektor nowej polikli 

Szuster, 2) wiceminis- i niki dr. Maczewski, 6) delegat 
ZUPU. 

dr. Skalski, 4) wojewoda Ja«z-

> ° - S. gen. Hubicki, 
"celnik Wydziału Zdrowia 

I 
"teczny pościg dwóch policjantów. 
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Zapalenie zniczów przed 
Nieznanego Żołnierza przell 
z Radzymina 

Wied 
u l . K o p e r n i k a 10. Tel. 

^ io|ałd tramwa|ami 5, 6. ^^ji^jl 
Dziś godz. 8 1*1 

IEUR0PA MÓ! 
I 0 TEM 

11. — Wczoraj w go 
wieczornych kierowca 

utrzymującego kornuni 
.między Piotrkowem a Ło-
t u i P o d wsią Wola-Rok-
» natknął się na wóz chłop 
,W cy wpoprzek drogi. Mb 
"^akrotnych sygnałów — 
, w ozie nie ruszył *ię. 

°bec tego szofer podszedł 
• gdy rzucił wzrokiem 

oczom jego przedstawił 
zriy widok, 

^ozie w kałuży krwi leżał 
koni, jak się później 

Józef Terka, mieszka-
**' Wola-Rokszycka, dając 
^ n a k i życia. 
B chciał, te w autobusie 

u si<{ lekarz i dwóch poli-
w. 

0 Prowizorycznem opatrze-
"ki , który w dwóch miejs 
P M uszkodzoną czaszkę, 
^ c i natychmiast przystąpi 
f'*<łztwa. 

si? okazało, Terka padł 
hapadu rabunkowego, któ 

jj°konał jakiś nieznany mu 

^ * targu w Piotrkowie, 
?*uważył wychodzącego z 
lak 'egoś osobnika, ubrane 

Wieczorne rozryW Ł ' 
Teatr Miejski: — Maman 41 
Teatr Kameralny: — Fotel *] 
Teatr Popularny: —Probc* 

bogaczy. 
Apollo: — Wielka parada 
Bajka: — Pieniądz. 
Bl-Ba-Bo: — Tylko u nas. 
Cyrk Staniewskicb: — V 

gram atrakcy] cyrkowyd| 
Caslno: — Raj zakochany1 

Corso: — I. Noc szaleńca, 
wlec mimo woli. 

Capltol: — Poganin. 
Czary: — I. Czerwony J*i 

Dusze w niewoli. 
Dobry Wieczór: — Europ*| 

tern. 
Luna: — Gwiaździsta eskafl 
Grand-Klno: — 
Kameleon: — Pod znakleol 
Mimoza: — Śpiewak jaz*»j 
Odeon: — Nieprzyjaciele, i 
Oświatowy: — Dla doros* 

miłość. Dla młodz. Rtf"! 
strażacy. 

Palące: — Uwodziciel. 
Przedwiośni: — Na)wle.l 

kobiety. 
Resursa: — Księżniczka 
Splendld: — Nieh^zpiRCZOj 
Wodewil: — Nleprzylaci*' 
7acbe'»: —• OHy koMut* 

la: Władysław Stypułkn*^ 
la: Roman FurmatiskL. 

rzy krwi, odwrócił się i prosił 
bandytę o darowanie mu tycia. 

Napastnik nie okazał jednak 
litości, tak długo bił chłopa ka
mieniem po głowie, aż ten. t r a 
cąc przytomność — padł na 
dno wozu. Wówczas dopiero 
bandyta opróżniwszy kieszenie 
ofiary swej z pieniędzy w su
mie czterdziestu złotych — od 
dalii się w stronę Piotrkowa 
nie troszcząc się o wóz, stoją
cy wpoiprzek drogi' 

Wszczęte poszukrwanta na
prowadziły policjantów na wla 
ścfwy trap. Znaleziony, popla
miony krwią kamień wskazał 
drogę w klerumku Piotrkowa, 
dokąd też riatychmiast ruszo
no. 

Mimo ciemności, w świetle 
reflektorów na szosie napotka
no osobnika, którego powierz
chowność ' zupełne zgadzała 
się z zeznaniami Terki. 

Obryzgane krwią palto 1 rę
ce oraz .p ieniądze ZTabowa ie 
napadniętemu, rozwiały wszel
kie wątpifwoscl co do auten
tyczności bandyty. 

Zbrodniarza, 
aresztowano 

! przekazano władzom sądo
wym. 

Jak się okazało bandytą jest 
28*letni Franciszek Trajdon, za 
mieszkały w Piotrkowie przy 
Towarowej Nr. 8. 

Dzielni policjanci bandytę 
| ujęli w rekordowym wprost 

w . 7 k "stówkę i szare palto, 
ą }°bnik ów, gdy Terka go 

'Podbiegł,, do wozu i cicha 
wskoczył. Następnie 

nYm y/j r ęku kamieniem 
o t n >e ^derzył z tyłu 

e r , C a ' ° l>a w głowę. 
fc'e i ^ i m o ciężkich ran łjczasie, gdyż zaledwie w 20 mi-

sPlyyVającej mu po twa-'nut po napadzie 
— X .o?x 

Skutki powodzi w Smyrnie. 

wskutek powodzi szko- rzy, zniszczyła zupełnie przeszło 1000 
Smyrnie, znanego ośrod domów I spowodowała śmierć 68 

Włamani® do sądu grodzkiego 
w S i e d l c a c h . 

mieszkalne Z. U. P. U. 
Kradzież dokumentów, 

Siedlce, 7. 11. (Od wł. kor.) 
— Nocy ubiegłej dokonano wła
mania do sądu grodzkiego. Nie
znani sprawcy dostali się do 

sekretariatu sądu 
przez wytłoczenie szyby gdzie 
rozbili kufry. Łupem złodziei pa 

pieniędzy i rewolwerów 
dły różne dokumenty i 1000 zł. 
gotówką. Prócz tego zabrali z 
sobą wszystkie 

rewolwery, 
będące dowodami rzeczowemł. 
Włamanie zauważono rano p^ 
przyjściu woźnego sądu. 

Poświęcenie nowej polikliniki Kasy Chorych. 

Onegdaj J. E. ks. biskup tir. 
Tymieniecki dokonał poświęce
nia wyciągniętych pod dach blo • 
ków mieszkalnych ZUPU przy 
ulicy Nowo-Pabjanickiej. 

U góry: blok mieszkalny dl i 
robotników. 

U dołu: Blok mieszkalny dl» 
pracowników umysłowych. 

urządzona przez konfederację 
z w . z a w o d o w y c h . 

Fragmenty wspaniałego graa I U góry: Wnętrze poczekalni 
chu polikliniki Kasy Chorych (których jest kilkanaście). Po-
przy ulicy Łagiewnickiej, o po- środku: Główne wejście. U do-
święceniu której donieśliśmy we łu; Fragment klatki schodowej, 
wczorajszem „Echu". , (Fot. Meyer). 

Warszawa, 7. 11. (Od wł. 
kor.) — Dziś o godz. 4 po polud 
niu odbędzie się przy ulicy Karo 
wej 18 

akadcmja 

na cześć pierwszego marszałka' 
Polski Józefa Piłsudskiego. Aką 
demję organizuje konfederacja 
związków zawodowych. 

— :0 :— 

Delegacja szambelanów papieskich 
Warszawa, 7. 11. (Od wł. 

kor.) — Prezydent Rzeczypospo 
litej przyjął wczoraj delegacie 
szambelanów papieskich w oso
bach ks. ks.: Bączkiewicza ł U-
gniewskiego. Delegacja zaprosi
ła Prezydenta Rzeczypospolitej 

na uroczystą akademję, 

Uroczystości w stolicy. 

18 STRZAŁÓW ARMATNICH 
wstrząśnie murami Warszawy. 

Warszawa. 7. 11. (Od wł. k > 
Wielkie uroczystości z powodu 
12-tej rocznicy odzyskania nie
podległości i 10 rocznicy zwy
cięstwa nad bolszewikami roz
poczną się w Warszawie już w 
poniedziałek wieczorem. Mia
sto będzie 

bogato Iluminowane, 
a domy dekorowane zielenią 
O godzinie 5-tej po południu po 
jawi się na mieście 10 orkiestr 
wojskowych w tern dwie 
konne, które odbędą capstrzy
ki. Do każdej orkiestry przy
dzielony będzie szpaler 

z 30-ma pochodniami 
Orkiestry ud/adizą się na Plac 
Marszałka Piłsudskiego i po "d 
daniu hołdu prochom Nieznane 
70 Żołnierza udadzą się na dzie 
dziniec belwederu. Po odegra

niu hymnu narodowego, bate-
rje ustawione w parku Łazien
kowskim oddadzą 

18 strzałów. 
W manifestacji na dziedzińcu 
w Belwederze wezmą udział 
liczne delegacje wojskowe. We 
wtorek uroczystości zaczną się 
nabożeństwem w świątyniach 
wszystkich wyznań. 

Punktem kulminacyjnym bę 
dzle 

rewja wojskowa 
na polach mokotowskich po
przedzona uroczystą mszą po
lową. Bil etami na rewiję dyspo 
nuje wyłącznie gabinet mini
stra spraw wojskowych. Wie
czorem tegoż dnia w 10 punk
tach miasta koncertować będą 
orkiestry wojskowe, a w tea-

-x:o:x-

Aresztowania komunistów 

|dywanów. Powódź, która 
skutek huraeai-owe] bu-

osób, (h) 
— : f l ; 

Bydgoszcz, 7 listopada. (Od 
wł. kor.). Wczoraj przed po
łudniem z polecenia prokurato-

jra aresztowano w Tczewie za 
I uprawianie nielegalnej agitacji 

działacza niemieckiego 
właściciela dóbr von Kriesa. 

W Zagórzu (pow. morski) a-
resztowano optanta niemieckie
go Pawła Tragosza za rozsiewa 
nie ulotek, jakoby Pomorze w 
najbliższym czasie miało 
przejść pod władze Niemiec 

Będzin, 7. 11. (Od wł. kor.)— 
Komuniści Zagłębia Dąbrowskie 
jjo przygotowywali się od kilku 
dni do urządzenia w dniu 7 b. m. 

większej demonstracji 
dla uczczenia rocznicy rewolucji 
rosyjskiej. Na terenie zagłębia 
władze policyjne dokonały licz
nych rewizyj, podczas których 
resztowano 30 osób i skonfisko
wano około 100 kilogramów bi
buły i wiele materiału kompreroi 
tuiacećo 

trach odbędą się gaJowe przed
stawienia. 

[ T l i STAH1EWSK 
Kupon ulgowy 

Okaziciel mniejszego kuponu 
w kasie Cyrku Staniewskich 
uzyskuje 5 0 °/o zniżki na 

wszystkie miejsca. 
Dyrekcja. 

Kupon ważny jest dla jednej 
osoby w piątek 7 listopada. 

ma 

ku czci Ojca Św., urządzoną z o* 
kazji rocznicy jego koronaciL ' 

Policja w lokalu Ch. D. 
w Krakowie. 

Kraków, 7. 11. (Od wł. kor.J 
— Wczoraj wieczorem policja 

przeprowadziła rewizję 
w lokalu Chrz. Demokracji przj 
ulicy Potockiego. Rewizji doko
nano w obecności ks. Kasprzy
ka. W wyniku kilkugodzinnych 
poszukiwań zabrano spisy człon 
ków partji i podejrzaną kores
pondencję. ' 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu d z i 

siejszym kupowały około godzi
ny 12 w południe efekty po kur
sie 8.875 — 8,895. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.93, w płaceniu 8.90. 

ZWYCIĘSTWO „MOKRYCH' 
W AMERYCE. 

Sinclair Lewis, słynny pisarz amery
kański, otrzyma! nagrodę Nobla w 
dziedzinie literatury. ^ 

Gubernator Nowego Jorku Roosevctl 
bratanek byłego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych odniósł jako kandydat 
demokratów zwolenników zniesienia 
prohibicji, walne zwycięstwo nad re
publikańskim przeciwnikiem. Roose-
velt budzie kandydował na prezydea 
ta Stanów * rata lania demokrato* 
roku 1932. Oj) 
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Krviówka dwu morderców w stodole' 
Łódź, 7. 11. — W dniu wczo-1 Rannego przeniesiono nic-

rajszym komenda policji powia- jzwłocznie do szpitala miejskiego 
gdzie zmarł towej w Turku zaalarmowana zo 

stała wiadomością o krwawej 
rozprawie nożowej pomiędzy 

czterema osobnikami, 
a mianowicie: 37-letnim Józe-
iem Janiszewskim, 20-letnim Jó 
aefem Koślą i 20-letnim Mieczy 
slawem Bartosikiem. 

Na widok nadbiegających po 

w chwilą później na stole opera 
cyjnym. 

Za zbiegłymi Janiszewskim i 
Koślą wszczęto natychmiastowy 
pościg, który przyczynił się do 
ujęcia obu sprawców morders 
twa. Janiszewskiego i Koślę a 
resztowano w jednej ze stodół 

I L 

Podejrzany osobnik wpadł w ręce policji. 

licjantów Janiszewski i Kośla na przedmieściu Turku, 
rzucili się do ucieczki. Na unej- | Obu morderców osadzono w 
•Cii bójki leżał w kałuży krwi 20 więzieniu do dyspozycji władz 
•letni Mieczysław Bartosik. Isądowych. 

Zamiast dzika 
o j c i e c z a b i ł s y n a . 

< Gdynia, 7 listopada. (Od wł. 
kor.). Wczoraj podczas polowa
nia na dziki w pobliżu miejsco
wości Kartoszyn sołtys tej gmi
ny Juljusz Styn strzelił do wy

biegającego z krzaków 
odyrica. 

Dziwnym trafem nabój ugo
dził jego syna, który zmarł na 
rekach ojca. 

NABOI z fuzu strzaska! mu ramię. 
Łódź, 7 listopada. Ubiegłej no | ramie. 

Policjant z trudem dowlókł 
się do lokalu posterunku, gdzie 
upadł z wycieńczenia. 

Ponieważ rana okazała sic 
ciężka (nabój strzaskał Hol.ec-
kiemu ramię) policjanta musia
no przewieźć do szpitala w Ka
liszu. Za zbiegłymi kłusownika
mi wszczęto pościg, który do
tąd pozostał 

bez wyniku. 
Policja urządziła obławę w la 

sach tvnieckich, gdzie prawdo
podobnie ukrywają się poszuki
wani kłusownicy. 

cv około godziny 12 komenda 
policji powiatowej w Kaliszu za 
wiadomiona została telefonicz
nie o 

zamachu na policjanta 
josterunku powiatowego ^ 
Tyńcu, pod Kaliszem. Stanisła
wa Holcckiego. 

Holecki będąc w patrolu nat
knął się na polach majątku Bor
ków na kilku kłusowników. Na 
wezwanie zatrzymania się osób 
nicv strzelili do policjanta. Po
sterunkowy Holecki został ran
ny wystrzałem z fuzji w lewe 

Łódź, 7 listopada. Od dłuższe 
go już czasu na terenie Piotrko
wa grasował osobnik, który w 
godzinach wieczornych napasto 
wał młode dziewczyny i wcią
gał je do pustych i ciemnych 
wnęk bram usiłując obrabować 
lub zniewolić. Policja mimo ba
cznych obserwacyj nie mogła 
ująć opryszka. 

Wczoraj wieczorem tenże o-
sobnik usiłował wciągnąć do o-
grodu przy ulicy Garncarskiej 

x :o:x 

17-letnią Anielę Dz. Krzyki na
padniętej usłyszał przechodzą
cy w pobliżu funkcjonarjusz słu 
żbv śledczej, dzięki którego na
tychmiastowej interwencji, o-
pryszka owego 

zatrzymano. 
Okazał się nim 20-letnl Ab 

ram Borycki, zamieszkały przy 
ulicy Zamkowej 18. 

Boryckiego z polecenia sę
dziego ś'cdczego osadzono w 
więzieniu. 

Bukareszt, 7 listopada. (Ar.). 
Od dwóch dni szaleje nad Mo
rzem Czarnem straszny orkan, 

tory uniemożliwił wszelki 
, . , ruch okrętów. Ładowanie i wy-

Towar wartości 1500 zł. znikł jak kamfora, 'łr.dowywanie w przystaniach 

Zu iiwała kradzież w autobusie. 

Sinclair przyjedzie po nagród) 
do Sztokholmu. 

Nr. W 

Sztokholm, 7. 11. (Ar.). W : a 
domość. jakoby laureat nagro
dy literackiej Nobla. Sinclair 
Lewis, przeznaczył nagrodę 
swoją dla pewnego młodego l i 
terata amerykańskiego i jego 
rodziny, sprostowana została 
przez samego Sinclaira Lewisa 

w tym sensie, że zarnlfi 
grodę Nobla zatrzymać 
bie. Pod .,młodym aniel 
skim literatem" rozumWj 
bie i swoją rodzinę. L # * J j y 

biście wraz z rodzin* P[] ,A r ó . 4 k i e 

dzie do Sztokholmu, aieWpcl kilku dniami o L 

lew w naistraszniejszem 
u amerykańskiem Sing 

zo-

z 250 stra; 
depesze 

brać nagrodę 

Strasz l iwy huragan. R S S ^ " ^ ™ ' 
nad Morzem Czarnem. ob«„ ie do opinii P u , 

M niezmiernie «R^L£°TGZU?%£& 
ter*,? 

przybrzeżne. 

doniosły mi ri 
buncie 4 walk; 

Pn 
masz; 
wie k 
odstr; 
rów. 
wagi 

Łódź, 7. 11. — W dniu wczo
rajszym na stacji autobusowej 
przy ul. Ogrodowej nr. 9 dokona 
no zuchwałej kradzieży. 

W czasie, gdy na miejscu kie 
rowcy siedział kontroler jedne
go z autobusów — do wnętrza 
samochodu wkradł się jakiś nie
znany osobnik, który skradł zło

żone tam, a przeznaczone do eks 
pt-dycji towary, sukno i chustki, 
na sumę 1500 zł. na szkodę 01-
szera Rozencwajga, zamies/ka 
lego przy ul. Kielma nr. 50. 

Powiadomiona o zuchwałe) 
kradzieży policjia wszczęła za 
złoczyńcą poszukiwania, lecz 
dotąd na sprawcę nie natrafiła. 

Tajemniczy zgon łodzianki 
w Kaliszu. 

Nóż w sercu inwalidy. 
Tragiczna gra w karty. 

Z Inowrocławia <' >in>-/ a: 
W restauracji p. St. Krokowskin 

P" zasiadło towarzystwo do karl 
W pewnej chwili mięlcy grają
cymi doszło do gwałtownej kłÓt-
ai. Obecny w restauiicji u p. Kro 
towskiego działacz ii./a.idzki, re* 
itaurator s zawo I », Flaniłław 
Smyk chciał pogodzić xwi«nlo. 
nych. Wówczas awanlurijyoy się 
niejaki St. Chlebowski lat 28 rzu
cił się na Smyka i ugo('sil go no 

żeni 
w okolicę terca. 

Smyk u-!.iim. im siłami poe».ął 
uciekać, lecs nie usztJł J-U sko, 
bo w pobliżu drzwi wej? >i'>wy-ii 
upadł krwią zbroczony na ciemię. 

Zbrodniarz Stefan Cilnhowki 
ulotnił się z lokalu. Schwytano 
go, po zaciętej walce w ciąg"! k«ó-
rej zranił nożem dwóch innych. 

Odprowadzono go pod H IH . -J e-
skortą do aresztu. 

Łódź, 6. 11. W dniu wczoral 
S2ym, około godziny 5 po po
łudniu w mieszkaniu niejakich 
Mielczarków przy ulicy Mły
narskiej 7 w Kaliszu zmarła na
gie wśród tajemniczych boleści 
27-letnia Helena Wittichowa, ło 
dzianka. zamieszkała ostatnio 
w Kaliszu. Ponieważ okoliczno 

ści zgonu nasunęły pewne po
dejrzenie co do samej istoty 
śmierci, zawiadomiona o wy
padku policja, powiadomiła sę
dziego śledczego, który zarzą
dził przewiezienie zwłok do 
kostnicy miejskiej, gdzie doko
nane zostaną oględziny lekar
skie trupa. 

^.. larzy mu-
stawić czoło armji 250-ciu 

Fmków więziennych. Plan 

Strumień wody uspokoił w a r i a t e ^ ^ ^ 
\BVBRVH OBŁĄKANEGO MALARZA 7SSL'TTSILSJTSI 

wano suto-pompę mierlw .ruszonych grzeszników" — 
ży ogniowej; do warjatu aW Radzono od spowiedzi przez 
ne silny strumień zimnej Warz, herszt ich Harry Gor-
to dopiero poskutkowało- ąobył nagle rewolweru t 

Liber wypuścił i Til^ U*JFZ trzema pozostałymi za-
otwierając drzwi wyekwipował dozorcę Bourdona. — 

ostał Bourdona obczwładn 

Walka rzeźnika z bandytami. 
Napad pod lasem, 

Z Bydgoszczy donoszą 
Na jadącego na rowerze s Byd

goszczy do Przyłęk 2>Ietniego 
rzeźnika Kanarkiewioaa wiozące
go zainkasownną got-Jnrkę w kwo 
cie 1600 / ł . napadło w ;•, >V':,.'i 
Przyłęk 

dwu drabów. 
Jeden > bandytów uderzył prze
jeżdżającego Kanarkiewiczs la
ską w głowę tak silnie, że spadł 
s roweru. Szczęściem jeduuk miał 
na gibwie twarJy kap -i u*, I.:,' y 
go zabezpieczył przed i:l ami 
uderzenia. 

Nie tracąc przytomn/>ś«?ł po
wstał szybko i wycia^bgwtzy z 

kieszeni nóż zadał nim jedri*nvi z 
bandytów cięcie w r*t?v / r . inm 
ny bandyta uciekł z ję'ci • a do 
lasu. W chwili ;u'\ Kat.i.kic'-ic< 
chciał wsiąść na rower-i odjechać, 
rzucił «ię ku i iemu I r i n b.inJyt i 
i ciął 0o 

nożem w plecy. 
Rana jednak nie była ciężka, to 
też Kanarkiewicz rzucił się na 
bandytę i stoczył i nim walkę w 
czasie której wypadły mu drobne 
pieniądze z kieszeni w sumie oko
ło 100 zł. Gdy bandyta schylił 
się po te pieniądze Kanarkiewicz 
wsiadł na rower i odjechał ratując 
resztę pieniędzy. 

Dr. Sołowiejczyk 
Specjalista chorób skórnych 

I wenerycznych. 
Piotrkowska 99. tel. 144-92. 

•jrzyjm. od 2 — 6 po poł. I od 8—9 S r . 
IW niedziele I święta od 9 — I po pot. 
W lecznicy „Centralnej" (Piotrków 

ska 62) od 7 — 8 wlecz. 

DR. MED. 

H . L U B I C Z 
Specialists cborAb skńrnych, wen*-

ryeinych 1 moesoplcio wych 
al . Cegielnlana Nr. 43. 

TELF.F. 141 32 
arsylssai* 8-10. 12 - 2 I 5-8 w niedziele 

I twista 9 - 1 . 
Dla pań oddsielaa pociekalnia. 

< , • " - - ' - i - ' - i- J » " 

S Z L I F I E R L I L L M S I E I 

I W Y I W U R H L F L M E B L I 

J. Kukliński 
i j j Ł O D Ł 

W Ł Zachodnia 22 
T a l . 78 -11 . 

poleca po cenach naj
niższych lustra, tre
ma, tualety: lasne 
ciemne, w orygnaJ-

aycb ramach oraz lustra wiszące 
Jrlehle pojedyncze oraz całkowite 

urządzenia najnowszych stylów. 
Z>klad laplcerskl 

Jklnawiame i p.'prawK,n,e luster z 
/saitweruem do di.inu. -p; -,da; 

la raty I tu gotówkę. 

PORADNIA 
WEKEROLOGICZNA 
l a b a r i y . i p « « I A L L S T 4 W 

Z A W A D Z K A 1 
isynn. od ( rano do 9 wlaciot 

•d 1 1 - 1 2 i 2 — 3 priyirouia kobiala 
lekart 

«j nlednei. lwięta ad 9 — 2 pp. 
I.tciitnit chorób 

W E N E R Y C Z N Y C H , KOCZ O-
P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 

Badani, krwi i wydzielin oa 
.yłllli i trypar 

IMMW i NM'MM i iroio-JIIN, 
Gabinet awiatto-lacanicsjr. 

Kosmetyka lekaraka 
Oddnalnt poci<kaliiia dla koblat 

PORADA 8 xl . 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
KUPTUKY. lako tał kalaetwa nla wolno 

»anladbywać, gdys skutki dla życia ludikie|o 
są bardzo niebeipiacrn*. Ruptura staja sisj 
wialką tak Klawa ludska i konawka spowodo
wać mota Imi.rt ł ln. powikłania kisiak. 

Spacialn* lacmlcir bandaża ortopedyes-
na gumowa mojej matod/ usuwają radykalnie 
najniabaipitcznlajssa i najzajtanaltze rup-
'"ry u mążczyzn. koblat 1 dzieci. Na ahrzy-
w e n i e kręgoa łupa , przac lw tworze 
uiu alf] g a r b ó w , laczn. tforiuty ortope
dyczne. Dla skrzywionych oó|J i płaskich 
bolących stóp, wkłady ortopedyczna. Sztucz
ne nogi i ręce. 

Świadectwa pochwalne wystawili prof. unlwersyt.: Prot. Dr. R. Barącz 
prol. dr. J . Mariachler, prof. dr. B. K i e l a n o w s k l . 

Z a k ł a d or topedyczny Spec. I . R A P A P O R T orkoped. aa L w o w a , 
Loda, obecnie u l . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 10, f ron t par te r t a l . 2X1-77 

Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7, osobiści* t y l k o k r ó t k i czas. 
U W A G A I Osobiste jawienie sle chorych |est konieczne. Ubezpieczonych 

w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuję 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
WPanu Ortopedysełe J. RAPAPORTOWI Specjaliście dla bandaży ruo-

turowych obccaia w Lodzi, ul. Wólczańska 10 składam <ors.ee podzięko wani« 
za umiejętne założenie mi specjalnego bandaża i na skuteczne wstrzymanie 
mi mil ciężkiej zastarzałej i dwukrotnie bezcelowo operowanej przepukliny 
we Wiedniu 1 we Lwów,a, co zgodnie s prawdą oświadczam. 

D r . Mad . M A K S Y M I L J A N M U N Z E R . 
Lekarz Kolelowy. 

Dr. med. 

Edward REICHER 
Specjal ista chorób skórnych 

I wenerycznych. 
Leczenie diatermią. Elektroterapją 

ul. Południowa Nr. 28. 
t a l . 201—93. 

od 8—11 rano i od 5—9 wieci 
w niedziele od 9— 1 p. p 

Dla niezamożnych c e n y lecznic. 

Z Wilna donoszą: 
W domu nr. 13 przy ul. Zacisze 

zajmuje mieszkanie 27-mio letni 
Paweł Liber — malarz z zawodu. 

Wczoraj rauo pomiędzy Libe
rem a jego żoną 

wynikła sprzeczka, 
która wkrótce przybrała charak
ter gwałtownej kłótni. Podczas 
kłótni Liber w ataku f n i J 4 porwał 
za siekierę i rzucił się s nią na 
żonę, która ledwie uszła z żydem 
ratując się ucieczką na podwór
ko. Śladem jej opuścili mieszka
nie i inni domownicy, pozosta
wiając w niem jedynie f n n . i t . i . 

Wówczas Liber zamknąwszy 
drzwi wejściowe na zatrzask, sa-
i v . i l demolować mieszkanie, wy
bijając szyby i niszcząc całe urzą
dzenie. Przez wybite szyby wyrzu 
cił na ulicę talerze, widelce i no
że, krzesła, poduszki i inne rze
czy, poczem zaczął niszczyć sie
kierą meble, rąbiąc je na drobne 
kawałki. 

Na miejsce wypadku prsybyła 
zaalarmowana poUcja, której wy 
siłki aby obezwładnić furjata nie 
dały jednak rezultatu, ponieważ 
drzwi były zamknięte. Na wezwa
nie otwarcia drawi Liber bardsiej 
je zabarykadował 1 stanąwszy w 
oknie z siekierą w jednej ręce i 
nożem w drugiej, zaczął wzywać 
śmiałków, aby weszli do mieszka
nia. Gdy wszyscy stali bezradni 
f u r j . i t zaczął gromadzić na środ
ku pokoju kawałki porąbanych 
mebli, pierze s rozprutych pie
rzyn, papier i inne łatwopalne 
materjały z widocznym zamiarem 

podpalenia mieszkania. 
Widząc grożące niebezpieerań 

przez 
świta! 
wszy: 

Prz 

LONO 
podwórko, gdzie sost-1' 
misst obezwładniony P"*!? 0 . * 9 innych strażników I 
cjantów. Leci tu się oka»j «nięt0 w jednej z cel. 
Liber praeciał sobie ns rZy P 0 m 0 C v odebranego 
kach lyły i k r e V u V s i 0 n c * w i klucza więźniowie 
wobec ozego traeba byw , Ustali się na leżący na ubo-
miast go ratować. 
wiec prsewieziono do l<T s k a | I s ł y p a g o r e k f 

ratunkowego gdzie ud- 5 Jjfcicv się jednak jeszcze w 
p.erwszej L™"*}*^ Je m ^ , 
nałozeiuu J J - ^ ^ J H S I Ę skradać do miejsca, 
S S d z ^ a n i e T p r s S ; W było strzeżone. 
Ldanie do wydziału „ » J R * ^ ^ 

8 ' . D ^ m , a ł jeszcze jeden klucz 
^ z e n i , którym otworzył ce 
^Puścił towjirzyszów. Za-
owano 

W A 
nikt ni 
ozego i 
przyazł 
będą p 

Wyjazd dr. Mnw ł-wiP7i: n a l ychtniast cała. 
ACŻ n - » « - m f a i ^ & I P - W s z y s t k i ^ PO" O O Q e n e W y ' K w i

 1 Z a " ł k i więzienne zosta 
Warszawa, 7. 11. I^ł r e f u ^ 0 PślłJPiającem świa 

kor.) _ Były wicepre*** | 8 ° r Ó 

PÓiakłego 'dr. F e l ^ r M r f l e r n y o ^ ^ y c h 
hin...:11 karabiny maszyno-

wleżyczek 
wyjechał wczoraj do ^ll ieuśł- K a r a b i n y maszyno 
gdzie weźmie udział JlTn 7_ ? y m ogniem krzy 

w sesji Komitetu Finan* A. t k n ę ł y dostęp 
Ligi Narodów. Powrót do 5 q ° ^ y s t k l c h bram. 
szawy nastąpi w dniu 16 * Janików uzbrojonych 

Dr. J. N A D EL 
A K U S Z E R J A 

C H O R O B Y K O B I E C E 
godz. przyjęć od 3—5 po poł. 
Pomoraka Nr. 7. tel. 127-84. 

Ogłoszenia drobne. 
DAJĘ na raty każdemu bez poręczy 
cielą męsk'e ubrania I męskie palta 
Al. I-go Maja 36. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa 
o katdei pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. 
z u l . W ó l c M ń a j k ł e i 752, przy Dworcu Południowym. 

Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

0r. med. M. GLAZER 
powrócił. 

choroby skórne I weneryczne 
UL. Z I E L O N A Nr. 6, T E L . 18 5-40 

Od 12 -2 i 7 do 8 wiecz. 

Pr med 

Niewiażsk i 
ul . A n d r s e l a S T e l . 159.40. 

Choroby skórna-, weneryczne 
i moczopłciow*. 

naświetlanie lampa kwarcowa 
lJrzyiinule od S i l I od S • 9 po oni 
A niedziele I iwieta ud 9-1 przed pol 

Dla o*ń oddzielił* poczekalnia. 

Dr. med. Różaner 
specjalista chorób skórnych, we
nerycznych I moczopłclowycli 

. ELEKTROTERAPJĄ. 
ul. Narutowicza 9, tel. 128 • 98. 

(Dzielna) 
Przylmuie od a. 8 — 10 rano 

I od 5 — 8 po poł. 

200 LITRÓW wyboroweuo mleka 
dziennie z dostawą na miejsce praś
nie sprzedać majątek ziemski. Dosta
wa może być i w Ilościach mniej
szych. Wiadomość w Administracji 
Echa" prnl ..W. O." 

Podwyżka P 
w Anglji 

Londyn, 7. 11. (Ar.) R1 

czelna przemysłu elekłrt 
go zgodziła sle na pod̂  
płac. wynoszącą 3 szyW 

stwo na miejsce wypadku tawea-ljrodtiiowo. 

Lekarz z obcęgami szoferskiem 
Olbrzymia drzazga w głowie chio 

Z Warszawy donoszą: 
W domu Nr. 35 przy ul. Pu

ławskiej, zdarzył się jedyny w 
swoim rodzaju 

nieszczęśliwy wypadek. 
Na podwórzu tego domu ba 

wił się 7-letni synek dozorcy. 
Jan Wielomborek. Chłopiec 
przyglądał sle. jak robotnicy 
wciągali na 6-te piętro budują
cego się domu belki i deski 

W pewnej chwili jedna z de 
sek spadła i uderzyła chłopca 
w irfowe. Skutki uderzenia by
ły fatalne, gdyż 

olbrzymia drzazga 

,eWnu V ' "czynowe i ręcz 
'•Hi \ % * \ v 0 r a z b o m h V i hw l a c c m i

 rozpoczęło 
PalcVX1*'za z b i « a m i ' ( ' d v 
|«2aTno>nask,ali.§tcrn pus, 
t *w D u dynkaml więzienne 

Dow< 
dy mia 
szych, 
„Go'lde 
który i 
wapanii 
.111 I n : . : u 

Gdy 
moiem; 
stkie są 
ko do j 
go tyłki 
020 roz 
i Was: 
podobn< 
I r . n i i - n - l 

kańskie! 

C O Hl.ll 

wzorow< 
i olbrzy 
pęd sete 
drywa 1 
kach i 
trudno i 
my w ki 
fabryce 
przystąp 
nice mu 

Akcja budowlana 

i deski długości pół m 
grubości 3 cm. utkwiła 
wie chłopca na głę 
cm., naruszając mózg. 

Przybyły na miejses 
ku lekarz pogotowia mU 
żyć niezwykłego narzę<* 
rurglcznego, mianowicie 

obcęgów szofersklc' 
gdyż zwykłem narzędzi' 
można było drzazgi * 
wyciągnąć. 

Chłopiec przewie^ 1 " 
stał do szpitala. Stan jeU0 

ny. s k a l n y u.tcJuiWw parij.-.* owych 

OTOMANĘ skrzynkowa, tapczan, le
żankę, otomanę używaną, robota so
lidna, tanio sprzedam, Przezdziecki, 
Kilińskiego 160. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. 

T e l . 127-S1. 
«pec|uli&ia chttrńh tis/u, nosa 

I »luc 
Przylrrule od 12—2 I 1 - 7 

Jd 10 - 11 I od 2 - • • 

INFORAtACJI w sprawach spadko
wych, opiekuńczych, hipotecznych i 
sprzedaży nieruchomości udziela. Po 
iiidtikwa Nr. 28, m. 15, fr., lewe wej
ście, 3 p., od 9 — 10 ramo 1 3 — 4 
po poł. Tamie do sprzedania książki 
rosyjskie. 

KATARZYNA CIERESZKO ul. Okrzei 
Nr. 7 zgubiła legHyimację zapomogo
wą Nr. 27561, wydaną w Łodzi. 

LN1F.WAŻN1AM kwrt Nr. 25663 wy
dany przez Bank Związku Spółek Za 
robkowych Oddział w Lodzi, dnia 27 
października 1930 r. na zl. 200. 

Garstka ma nieprzyjaciół MILLS. Pn 

Kronika Pogotowia Batunkowegoly^ĘM 
przewiózł desperatkę(do «f C,Q 111 Q V(f V I 

SKLEP spożywczy z pokojem 1 kuch 
nią do sprzedania niedrogo 

|Wiadomość: ul. Sierakowskiego 82. 

• DOM Wll I A nowy. murowany, o / 
spokojach z ogrodem 3 000 łokci kw 

sardia s,. , s p r z t d a n j a natychmiast w Rado-
Jgoszczu. Poważne zgłoszenia: Rado 
.goszcz, ul. Obywatelska nr. 18. Przy-

LeczaJcy, jstanek tramw. ul. Jagieiońska. 

Łódź, 7 listopada. — W dniu 
wczorajszym około godziny 4 
po południu na ulicy Piotrkow
skiej 6. przejechany przez samo 
cliód odniósł ogólne obrażenia 
całego ciała 47-letni Szymon 
Szulma, 

właściciel sklepu. 
Zamieszkały przy ulicy Zachód 
niej 24. Zawezwany lekarz po
gotowia ratunkowego po udzie
leniu pomocy przewiózł Szulma 
na do domu. 

• e e 
Na ulicy Braterskiej usiłowa 

ła pozbawić się żvcia nrzez wy
picie większej dozy esencji oc
towej 28-letnia Klara Holcma-
nówna, niewiadomego miejsca 
zamieszkania. Zawezwany LE
karz pogotowia ratunkowego 

Wyplata zapomóg bezrob 
w Konstantynowie 

wlezio-o karetką p o d | 
tunkowego do szpej 
Zbiorni Miejskiej. 

Na szosje brzezl 
chany przez samo 
złamanie lewej no: 

ton Kranc, syn koj 
wosolnej. Ofiarę w 
wieziono do szpita 

s s r f t , —*-*• 
Na ulicy L imanowsl j j j J 

du Negres przy-
saktT" z metalowym pują-

* AM b e , K 0 n>e sprzedałby za 

Ł N R , , e z r°z»miała. 
i Ofcv

 a t t l to to samo, cp In-

I S N ^ Y kraj! W Sajgonie 
w * n l a ł v t e at r . Aktorzy 

a r t 1 wielkip Pew-

takic 
•nop 

Lódź. 6 listopada. — W dniu 
wczorajszym magistrat m. Kon 
stantynowa rozpoczął wypłatę 
drugiej ratv zapomóg bezrobot
nym. W ciągu dnia wczorajszo 
go wypłacono bezrobotnym 

ogółem 2.000 złotych. 
Wypłata zaDomÓK zakończo

na zostanie w dniu 
Magistrat m. Ko 
czyni starania w k 
bycia dalszych fu 
zapomogi dla bezn 
! dotychczasowe w, 
starań «a nomvślnt>] 

' C k " v kraj-
te 

.elkie K aż 
j , * * ^ „ J t e r e s u j e . I 

elk 
t 

a n i 3 Przenikliwie. 

Ą, 3 r y * u Każe są małe -

;son; 
w a < 
iim 

I w 

^ > U A W T ! , - N ! . r ó wnież, że 

, , ^ n t > że jeżeli je 

t r i k ó w na miesiąc. 

Na wic 
nął oczyi 

— Wie 
Wiem, ż< 
szła star 
nowe E N I 
nią czeka 
Wiem, że 
Wiem, ż< 
kapelusz 
co pani r 
cztery dr 

— A p j 
zapytała 
działa, że 
kiego roc 
zgórv pi 
cudzozien 
cudzozien 
względerr 
miary. 

— Obcl 
— Przed 
sie upewr 
nję. 

W ócz? 
iskry. Opi 
wielu rzet 
cie była ,\ 

• 
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edzie po 
:tokholmu. 

5tr. 3. 

w tym sensie, że t a m j f l 
-rodę Nobla zatrzymaOl 
bie Pod ..mlodytn «j| 
skim literatem" rozuroWj 

bie i swoją rodzwje.J: al Krótkie depesze doniosły 
biście wraz r - ^ ' : , atełłzed kilku dniami o buncie 4 
dzie do SztoKnoimu, Ręźniów w najstraszniejszem 
brać nagrodę. . pieniu amerykańskiem Sing 

1 . ^ - « t i r zaznaczając, że bunt zo-
V H U R A G A " Ł f t stłumiony. 

r „nnm Popiero obecnie do opinji p ^ \em Czarnuli/. Jcznej przeniknęły szczegóły 
i»cł niezmiernie u t rud" ' 0 * 0 buntu, podczas którego l»rS?fSvhr7cża orkan Jerech zdecydowanych na o b u r z y ł ^ ^ 1 4 * młodych bo zaled-

Z S Z Y L liczne u r r t f - l e t n i c h zbrodniarzy mu-

250 strażnikami więziennymi. 

r.). 
La
to, 
Ikl 
y-
Cll V I I I 

przybrzeżne. ( M I U K Ó W więziennych. Plan 

lennOOO malarzu Kadzono do spowiedzi. Gdy 
wano auto-poniF>C 

Iło «ło„ -z— -««v/uiiiai£v om-
a r m * 250-ciu 

no silny strumień zimnej • 
to dopiero poskutkowało. 

Liber wypuścił z rak gfc pozostałymi za 

n e - P r z e z 
J — I J H O H ; , , L T - R S Z

I

T ich Harry Go 
^ o b y U a g l e rewolweru 

miaat obezwładniony pr**fnie2 9 i n m * i ? ^ 0 . - ^ . 3 ^ " ' 0 " 0 

otwierając drzwi 
podwórko, gdzie 

cjantów. Lecz tu aię okal"lknięł0 ̂ "lŷ '1 r 
Liber nrzeriał sol.ie na * , , " ° W J c d l l ^'J Z Cci Liber przeciął tobie na 
kach iyły i krew silnie T " fcdonq«°™°Cv 

nego. 
-:o:-

'"nych strażników 

mi rozpoczęła się rozpaczliwa 
walka. 

Prażeni ogniem karabinów 
maszynowych czterej zbiego
wie kryl i się za odłamkami skał 
odstrzeliwując się z rewolwe
rów. Mimo przygniatającej prze 
wagi więźniowie wytrzymali 

morderczy ogień 
przez kilka godzin. Kilkakrotnie 
świtała im nadzieja, że mimo 
wszystko uda im się umknąć. 

Przywódca zbiegów Harry 

Gordon został zabity granatem 
ręcznym, drugi padł przeszyty 
kilkunastoma kulami karabinu 
maszynowego, trzeci dostał srę 
w ręce strażników w chwili, 
gdy pod jego nogami wybuchła 
bomba z gazem łzawiącym, o-
bezwładniając go. Czwarty ści
gany przez strażników i ich ku
le walczył do 9-cj wieczorem i 
poddał się dopiero wtedy, gdy 
zabrakło mu już amunicji. 

— : l l :— 

W najbardziej ożywionym,le wartę olbrzymiego wzrostu 
punkcie nowojorskiego Broad- 'murzyn. 
\vay'u znajduje się jubilerski ma 
gazyn należący do rodziny Ro-
sendalów. Ostrożni właściciele 
magazynu układają na wysta
wie jedynie imitacje klejnotów, 
natomiast 

prawdziwa blżuterje 
przechowują wewnątrz sklepu 
w gablotach, a zwłaszcza we 
wspaniałym skarbcu. 

Przed magazynem pełnił sta-

Pewnego ranka, przed godzi
ną 9-tą, gdy murzyn zajęty by? 
otwieraniem sklepu, podszedł 
do niego jakiś człowiek, mó
wiąc, iż ma depeszę, którą mu
si wręczyć samemu właścicie
lowi. 

— Właściciel przychodzi do
piero o I O-ej — powiedział mu
rzyn — może pa:i zostawi 

depeszę u mnie. 

W k r a i n i e k o n t r a s t ó w 

B E Z R O B O T N E G I R L S Y . 
Ameryka pod szkłem powiększającem. 

Ł.'jŁTi"Swi klucza więźniowie 
wobec ozego trwba byw wstali się na leżący na ubo-
miast go ratować. / . w ' ł 
wieo przewieziono do |<T 8 k a „ s t y p a g o r e k > 

ratunkowego^ gdzie u£i U j ą C v s, j e d n a R j c s z c z e w 

pierwszej P ™ ^ " ' ^ , Je murów więziennych i 
nałozeruu •P'L^uVjl< s i « skradać do miejsca, 
wadzono go do « ^ » U «Jenajsłabiej było strzeżone. 
go, skąd zostanie on prz^'1, n i . 

M d dr. i M i f 
u diunie cm prz^TJ. Jń^"tulKj 

badanie do wydziału psy«W n i " szczęście dla nich za-
V

U I ,zrewidować Bourdona 
l miał jeszcze jeden klucz 
^ Z c n i , którym otworzył ce 
puśc i ł towarzyszów. Za

D A N O natychmiast całą 
W |wienną. Wszystkie po-'dO GENEVŁ»yK c

1

t l

; ; ; : i

u , k i
 więzienne zosta 

- (Oi ,11Tne oślepiająccm świa Warszawa, 7. 11. ł " ! '"lektorów 

i w A r B Y I Y ^ I C I T C MW 5, R U C H O M Y C H wieżyczek 
Polskiego dr. Mg J Y C H karabiny maszyno-
wyjechał wczoraj do w* JTEUSTĄNNYM ogniem krzy-
gdzte VK™"i , U j3 "F i».B«d? Z a r n k n C ' v dostęp w sesji Komitetu fmanwirjo , , . 
Ligi Narodów. Powrót d o k J^ystkich bram. 
szawy nastąpi w dniu 16 ""firabin^ " i k ó w "zbrojonych 

Podwyżka p 
W A N G L J I 

Londyn. 7. 11. (Ar.) R 
czelna przemysłu elektr 
go zgodziła się na pod 
płac. wynoszącą 3 szyli!*! 
godtiiowo. 

ami szoferskie 
a w głowie chło{ 

i deski długośd pół mf 

Nowy Jork, w listopadzie. 
W Ameryce obecnie prawie już 

nikt nie chodzi piechotą, wskutek 
<-.•<•• o clOwcapnisie twierdzą, że 
przyszło pokolenia amerykańskie 
będą przychodziły na świat 

tez nóg. 
Dowodem zaś. że nawet zarzą

dy miaat nie dbają o wygody pic 
szych, jest m. in. piękny park 
„Golden-Gate" w San Francisco, 

W Ameryce buduje aię wszy
stko bez żadnego planu regula
cyjnego, gdyż o żadnej budowli 
nie można powiedzieć, że porio>-
stanie na donem miejscu przez 
czas dłuższy. Obok więc olbrzy
miego niebotyku o żelaznej kon
strukcji można spotkać zaniedba
ną dzielnicę murzyńską łub dom
ki, w których się mieści 

największa bieda. 
który nie ma chodników, tylko | Wyglądają one często tak, jak-

[ewoirj m a s z y n o w e i ręcz-
ilhi i , , ^ °raz bomby •/. 
i k i v v . ; ^ l ą c ? r n i rozpoczęło 
NSA'* z a z b l egami . (idy 

młynkami więzienne 

wspaniale asfaltowane drogi dla 
a u t omobil istów. 

Gdy zwiedzimy tutejsze miasta, 
możemy aię przekonać, że wszy
stkie »ą podobne do siebde jak jaj 
ko do jajka, za wyjątkiem jedne
go tylko San Francisco, malowni
czo rozrzuconego na wzgórzach, 
i Waszyngtonu, wybudowanego 
podobno według planu inżyniera 
francuskiego1. Ulice miast amery
kańskich 

MI niesłychanie brudne, -
co stanowi przykry kontrast z 
wzorowo <•/> -i.-ini mieszkaniami 
i olbrzymicmi hotelami. Szybki 
pęd aetek i tysięcy autloniobili po 
drywa leżące na jezdni i chodni
kach takie maey papierów, te 
trudno wprost uwierzyć, i i jesteś
my w kraju, gdzie w pittaburakiej 
fabryce konserw, rano, przed 
przystąpieniem do pracy, robot
nice muszą robić manicure. 

gdyby w tem miejscu przeszedł 
niedawno* huragan. W niektórych 
znów miastach, w samem centrum 
można zobaczyć opuszczone, zu
pełnie puste baraki. Nie nadawa
ły się już one na mieszkania, więc 
zostały porzucone przez lokato-

x:o:x 

rów, którzy przenieśli się w inne Tak więc kościół w Ameryce 
miejsce. przypomina raczej jakąś prowin-

Na jednej z ulic widzimy niski cjonalną gospodę, podczas gdy ki-
| dom, który niema nawet dwóch nb ma wygląd wspaniałego pała-
pięter. Na zwykłej tablicy widnie cu. 
je napis: Church. Jest więc to 
kościół, należący do jednego z nie 
zliczwynycli w Ameryce wyznań 
lub sekt. Obok znów wznosi się 
wspaniałe, eleganckie kino. Urzą 
dzenie jego jest wyposażone we 
wszystkie najnowsze zdobycze 
techniki. Pofca tem widzimy tam 
windy, puszyste kobierce na chód 
nikach i w widowni, salę restaura 
cyjną, umywalnie i wszystko, cze
go tylko wymaga kobieta amery
kańska, a trzeba zaznaczyć; 

że wymaga ona bardzo wiele. 

Zawodowa trucicielka. 
Kobieta potwór. 

Akcja budowlana rządu. 

Ż AugsbuTga donoszą o za
aresztowaniu tam niejakiej Mo 
nikł Ltłtcenbergęir .ipodejrzanej 
o ośmtokrothe uśtiTowianie doko 
naniia 

zbrodni truciclelstwa. 
Kobieta ta, ż-ona tamtejsze

go przemysłowca, próbowała 
przedewszystkiem uśmiercić 
męża swego przy pomocy tru
cizny na szczury. Podobną pró 
bę uczyniła ona w stosunku do 
swego ojczyma, ponieważ wy
stępował'on wrogo przeciw jej 

x:o:x 

nie 
ekkomyślnoścl. Usiłowała Ona [ na do połowy. 

Obecny kryzys gospodarczy 
i wielkie przesilenie giełdowe sil
nie odbiły się m. in. na tutejszych 
teatrach zwłaszcza lżejszego typu. 
W samym tylko Nowym Jorku 
znajduje się obecnie bez pracy 

około 3 tys. girlsów. 
Gromadzą się one przed wejścia
mi teatrzyków i w kancelarjach 
dyrektorów, prosząc o engage
ment na warunkach znacznie gbr 
szych, niż dotychczasowe. Ostat
nie zaś swe oszczędności wydają 
na szminki, gdyż efektowny wy
gląd jest pierwszym warunkiem 
otrzymania posady. 

O posady te jednak coraz trud
niej, gdyż teatrzyki ograniczają 
•we programy. W bieżącym tezo- • 

liczba rewji została zmniejszo 

otruć również jedno 
ze swych dzieci. 

Zbrodnicze te zamysły wy
szły na jaw dzięki pewnemu 
urzędnikowi, który zamieszki
wał wraz z rodziną Lutzenbcr 
gerów 1 złożył odpowiednią 
skargę do prokuratora. Zaaresz 
towan*- -tntdćfelfta usiłowała 
pozbawić się żyoia przy pomo
cy trucizny, zamiarowi temu 
jednak w porę przeszkodzono. 

a teatry na nowojorskim Broad
wayu będą obecnie wystawiać ty l 
ko sześć rewji, do1 których potrze 
bują zaledwie 150 girlsów. 

A co się stanie z resztą? Odpo
wiedź trudna lub zupełnie łatwa. 

T. R. 

Podczas rozmów v murzyi a r. 
„telegrafistą", jakiś niepozoime 
wyplądający człowiek wymie
rzył olbrzymowi z tyłu cios •* 
gh'wę. 

Ten zwalił sie z nóg, jak ped-
cii.ty. „Telegrafista' i jego to
warzysz wpadli tymczasem do 
sl''cpu, steroryzowali za pomo
cą rewolwerów pracowników i 
wpi.-dzili ich do jodnego ze 
skarbców, który murzyn ?dą-
ż>;: już otworzyć. 

Ale drugi skarbiec, ten właś
nie, który zawierał klejnoty, nic 
d.iwał się w żaden sposób otwo 
rzyć. 

Tymczasem nadszedł kierów-* 
ti.k magazynu, mister Brown — 
Ba-idyci związali go i zażądali, 
aby im 

powiedział hasło, 
na które trzeba r.astan 'ć zamek 
zęby się skarbiec otwórz ?l 

Ale przerażony mist-T Brown 
,v-ć wpływem strachu zar.om-

hasła, jak niegd/s Ali B. ba 
wyrazu „Sezam". 

— Dajemy panu trzy miruty 
c/asu do namysłu — powiedzie 
!i bandyci. — O ile w nągu te-

czasu nie przypomm pan so
bie hasła, zastrzelimy pana. 

Dtżąc na całem ci ^e. nie
szczęśliwy po 3 minutach oś* 
wiadczył, że nie pamięta. 

— To niech pan telcfonule do 
właściciela i dewie się, jakiq 
jest hasło! 

Inaczej śmierć! 
Mister Brown pod groźbą re

wolweru połączył sic z R*>sen-
ddłem i powiedział mu, że zi-f 
r»oinhial hasła podcza* wypach 
ku samochodowego, któty prz« 
?ył przed chwilą. Szef. nie po< 
dojrzewając, co się dzieje, pcv 
wiedział hasło. Bandyci ow^ 
rzy li skarbiec ł ulotnili się z klej 
netami. 

|PRIZERWAIKWY| 

grubości 3 cm. utkwiła 
wie chłopca na głęboK'' 
cm., naruszając mózg. 

Przybyły na miejsci 
ku lekarz pogotowia mi 
żyć niezwykłego narzę* 
rurglcznego, mianowicie 

obcęgów szoferskid 
gdyż zwykłem narzędzi' 
można było drzazgi 
wyciągnąć. 

Chłopiec przewiezie . 
stał do szpitala. Stan je? 9 ' 
ny. 

— : o : 
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M a s z s ł a b e t r e f l e ! . . . 
Humor króla Gustawa. 

! Uka| n v u.-icJiitkćw parimowych w Warszaula przy uL To-

lieprzyjacidl 
Nia Ratunkoweg 

Prasa szwedzka przytacza za 
bawny epizod z wielkich manew 
rów wojskowych, które właśnie 
niedawno odbywały się na półno 
cy kraju. Epizod ten odnosi się 
do niezmiernie popularnego i 
znanego ze swej jowialności i hu 
moru króla Gustawa V. 

Pewnego dnia król odbywał 
inspekcję poza linjami. W ocze
kiwaniu rozkazów grupa mło
dych żołnierzy grała z zapałom 

Erzy drodze w karty. Dostrzegli 
rola dopiero wtedy, gdy pod

szedł zupełnie blisko. Skonster 

nowani usiłowali schować karty 
i stanąć na baczność, jednakże 
król roześmiał się tylko i kazał 
nie przerywać partji. Jeden z żoł 
nierzy zdołał jednak powstać i 
przybrać pozycję na baczność— 
jeszcze z kartami w ręku. Król, 
sam doskonały gracz, zajrzał mu 
przez ramię w karty i powie
dział: 

— Masz słabe trefle, mój bie 
dakul Poczem uśmiechnąwszy 
się, odszedł, ścigany zach«r/co 
nemi spojrzeniami żołnierzy. 

] 
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W najbliższym cz;.s?e zostanie od 
goiuch poczty I telegrtlu w iluuzliiie 

dary do użytku nowozbuitawany 

VU* MlLlT" ' 
łll-t-J>.-. Przedruk wzbroniony. 

^ a f i r o w y p a j ą k 
nrzewiózł desperatkęido 
la miejskiego w Rado&oS*. 
Stan Holcmanówny g i -o i n r 

Na ulicy L imanows l^^ 
padnięty przez n i V i n i | 
sprawców odniósł szereg^ ra n ^ r 2 edałbvm go za tv-
nych ran głowy 29-letn;i "Jfê pw. 
sław Garstka, bez stal gi) f J rzał a n 
sca zamies"zkanTa: ffljfł ^Zonfln 2™%:i 

W i f z i o - O I r a r P f l ^ n«riB*Vf d 0 łoi,;?. 0" 4 tOnem SłÓW 
wlezio-o karetką po™, 
tunkowego do szjreLj 
Zbiorni Miejskiej, A 

Na szosie brzezi. 
chany przez samoj 
złamanie lewej nof* 

Przekład autoryzowany. 

ii! 
6) 

ton Kranc, syn koWffl ^ I S I 2 R ° 2 « m i a l a . 
wosolnej. Ofiarę w p p s t . Ó ] y

 d m to to samo co In-
wieziono do szpitaKte,M U ;}v's 

- : : ' : : " m , | J '^nv a w 0 t v n ; kraju. 

ióg bezrobK,' s^ż 
antynowie. § ^ ^ S ^ F F 8 -

i " y ' ' Ł A - Ź E n n n n , ą P^enikliwie. 

' Każe są małe -

na zostanie w dniu 
Magistrat m. Ko 
czyni starania w k 
bycia dalszych fu 
zapomogi dla bezn 

^ O O k i r f m a ł e J kawhiren 
,8°ść , Regres przy-
• t t ó r e ^ ^ a ^ w y m pają-

* Ą n

i ń C Z y k ? 

zasowe w M o n ^ 4 ^ n W i e r n r o w n i e ź > ż e 

starać «a nomyślnt' wa < 
ab u 
i w 

Na widok jej zdziwienia błys
nął oczyma. 

— Wiem, gdzie pani mieszka 
Wiem, że przyjaciółka pani po
szła starać się dła was cbu o 
nowe engagement i że nani na 
nią czeka. Wiem, ile pani ma lat 
Wiem, że rodzice pani me żyją. 
Wiem, że wczoraj kupiła pani 
kapelusz z żółtą wstążką. Wiem 
co pani robiła przez ostatnie 
cztery dni. 

— A pana co to obchodzi ? — 
zapytała z irytacją Ninon. Wie
działa, że Paryż roi się od wszel 
kiego rodzaju oszustów i była 
zgóry przekonana, że dziwny 
cudzoziemiec musiał mieć wzgl 
cudzoziemiec musiał mieć 
względem niej podejrzane za
miary. 

— Obchodzi — odpowiedział 
— Przed poznaniem chciałem 
sie upewnić, jaką pani ma opi-
nję. 

W oczach Ninon zamigotały 
iskry. Opinja była jedną z nie
wielu rzeczy, na których nunk-

ów na miesiąc I cie była wrażliwa. 

"ci a i ie tlm 1 ź e Jeżeli ie 
^ E T I ^ J w y ż ^ i . o ł a 

— A pana co obchodzi moja 
opinja? 

Annamita obrzucił uważnem 
spojrzeniem wdzięczną postać 
dziewczyny. Zwrócił uwagę na 
jasne, bujne, krótko obcięte wło 
sy, na okrągły, kształtny pod 
bródek z ponętnym dołcczkiem 
w środku, na deiikatne i starań 
nie utrzymane ręce. Szczegóły 
te wydały mu się najwidoczniej 
zadowalające. Ninon, świadoma 
krytycznej lustracji, wyczuła 
instynktownie, że zaintereso
wanie tego człowieka było nie 
osobiste. Gniew jej pierzchnął, 
a oczy zajaśniały. 

— Dlaczego mi pan nie odpo
wiada? Czego się pan o mnie 
dowiedział? 

— Dowiedziałem się, że pani 
ma dobre usposobienie i lubi 
swoją pracę. Do teatru w Saj-
gonie potrzeba takich dziew
cząt, jak pani. Leniwe i głupie 
nie nadają się do kolonij. 

— Chce mi pan zapropono
wać engagement do teatru w 
Sajgonie? — zapytała drzwią-
co. 

— Pod pewnemi warunkami. 
Oczy Ninon stały sie znów 

wrogie. Nie uwierzyła. 
— Jakież to warunki? 
— Bardzo proste. Poproszę 

tylko o małą przysługę, która 
nawet pewnie będzie pani na 
rękę, bo nie będzie się pani mir 

'dzić. Ale wpierw. Dokaże Dani 

kontrakt. — Annamita wyjął -
kieszeni papier, rozwinął i po
łożył na stole. — Proszę: płaca 
pięć tysięcy franków miesięcz
nie i wolny przejazd dobrym o-
krętem. Teraz jest listopad. — 
W czerwcu będzie pani mogła 
powrócić do Francji. Klimat In 
dochin nie jest zdrowy, ale ta 
ka silna dziewczynka, jak pani 
wytrzyma go bez szwanku. 

Ninon osłupiała. Pięć tysięcy 
franków na miesiąc! Mogłaby 
łatwo zaoszczędzić 20.000! Ni
gdy nie marzyła o posiadaniu 
takiej sumy. Ale podejrzliwość, 
która stała się jej instynktem, 
wzięła po chwili górę nad rado
sną nadzieją. Jakim sposobem 
ten żółty facet może jej propoj 
r.ować coś tak fantastycznego? 

- - Pan jest dyrektorem tego 
teatru ? 

— Nie. Jestem przyjacielem 
właściciela, który dał mi swoje 
pełnomocnictwo. 

- Zaangażował jan już inne 
artystki? 

- Nie. Tylko panią proszę. 
Powiedziałem pani, że jestem 
pr?yjacielem właściciela, który 
wiedząc, że jadę do Paryża pro 
sił, żebym się postarał o ładną 
aktorkę do jego teatru. 

— No, dobrze i chce mnie 
pan zaangażować, nie wiedząc, 
co ja za jedna? 

— Powiedziałem pnni, że ze
brałem informacje. Zobaczyw

szy panią, zasięgnąłem odrazu 
języka. Jestem ostrożny, moja 
mała. 

Ninon nie wierzyła. Osobisto 
ści egzotycznego pochodzenia, 
ofiarowujące ładnym dziewczę 
tom engagements do teatrów 
zagranicą, są w Paryżu tak czę 
stem zjawiskiem jak handlarza 
narkotyków. Postanowiła nara 
dzić się z Michelle. Tymczasem 
nie zawadziło pociągnąć „mał-
piszona" za język. 

- Wspomniał pan o jakiejś 
przysłudze. Co to za przysłu
ga? 

Annamita potrząsnął głową. 
— Jeszcze teraz pani nie po

wiem. Może później, jeżeli zde
cyduje się pani na przyjęcie 
kontraktu. 

Wziął ze stołu pająka i scho
wał go starannie do kartonowe 
go pudełka. 

— Czy to prezent dla mnie? 
— zapytała Ninon i zaraz po
tem pożałowała pytania. — 
Wszak powiedział, że nie sprze 
dałby tego pająka za tysiąc 
ranków! Na korzystny kon

trakt zgodziłaby się chętnie, a-
le nie chciała, aby mężczyźni 
nocądzali ją o chęć naciągania 
ich na kosztowne prezenty. — 
Pod tym względem była unika
tem. 

Potrząsnął głową tak jak po
przednio. 

— Teoro nie moge. Dani poda

rować, ale Jutro, Jeżeli się pani 
zgodzi na moją propozycję, do
stanie pani innego. 

Wstał, wyciągnął ciemną, ko 
ścistą rękę. 

— Au revoir, mademolselle, 
— Nie wiem, jak się pan na

zywa... 
— Nygugen. 
— Jak? 
— Nygugen - N y g u g e n : 

moje nazwisko jest bardzo zna
ne w Annamie. 

Dziwne indywiduum odeszło. 
Ninon odprowadziła je wzro
kiem, marszcząc czoło. Ale na
gle w oczach jej zaświeciły we 
sole iskierki i wybuchm,'ła śmie 
chem. Ostatecznie przygoda by 
ła w swoim rodzaju komiczna. 

Śmiała się jeszcze, kiedy po
wróciła Michelle. Jeden rzut o-
ka wystarczył, aby poznać, jak 
iej się powiodło. Weszła, pnwłó 
cząc nogami, smutna i Ttężala. 
Padła na krzesło obok Ninon. 

— Żeby się już raz znaleźć na 
cmentarzu — rzekła. 

— Komu pilno, może się tam 
raz dwa przejechać — odrzuci
ła niemiłosiernie Ninon. i-.órej 
wieczny pesymizm p"zyjaci5N 
ki zaczynał działać na nerwy. 
— Ale posłuchaj, ja nie j'idę na 
cmentarz. Ofiarowano mi kon
trakt na 5.000 franków miesię
cznie. 

— Tobie!! 
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Sfr. *. , i c n o S P O R 

I N I K. S. grał stano 
W dniu 10-go listopada 1930 roku o godzinie 9-ej rano w Kościele Katedralnym w Łodzi zostanie odprawione uroczyste nabożeństwo żałobne 

za spokój dusz poległych śmiercią chwalebną w obronie współobywateli policjantów województwa łódzkiego: 

* . f p -
Kopani Jana 1. st. przód. Krawczyka Józefa 

Woźniaka Jana-Wiktora 
3. przód. Flaka Antoniego 
4 . „ Iwachowa Mikołaja 
6 . „ Mikołajewskiego Juljana 
6 . „ Morgantiego Stanisława 
7. „ Pasikowskiego Bolesława 
8. „ Radzikowskiego Hieronima 
9. „ Rutkowskiego Ignacego 

10. „ Sobczyńskiego Władysława 
11. „ Stankiewicza Andrzeja 
12. „ Sztorca Wiktora 
13. st. poster. Blicharskiego Stanisława 
14. „ Chojnackiego Antoniego 
15. „ Grzywacza Franiszka 

16. st 
17. 
18. 
19. 
20 . 
21 . 
22 . 
23 . 
24. 
25. 
23. 
27. 
23. 
29. 
80 

poster. 
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I I Na nabożeństwo zaprasza wdowy, sieroty, rodziny 1 społeczeństwo 

Kubackiego Konstantego 
Kusidła Władysława 
LItkego Emila 
Szczawińskiego Józefa 
Wapszki Władysława 
Wypycha Józefa 

Antczaka Marjana 
Dana Józefa 
Daneckiego Jana 
Hajduka Stanisława 
Joachimia'ca Kazimierza 
Kłosa Wojciecha 
Korzeniowskiego Jana 
Kujawy Jana 

31 
32. 
33. 
34. 
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36. 
37. 
33 
39. 
40. 
41. 
42 
43. 
44. 
45 

poster. 

i i 
w 
i i 
i i 
IV 
I I 
w 
I I 
I I 
I I 
I I 
IV 
IV 
I I 

K w i e t n i a L u d w i k a 
Ł a s z e w s k i e g o T e o f ś l a 
M i a z k a E d w a r d a 
N a g o c k c e g o I g n a c e g o 
K a j m a n a A l e k s a n d r a 
ftow c k i e p o W a c ł a w a 
O l s z e w s k i e g o W a c ł a w a 
Pa o w s k i e g o M c h a ł a 
P o k o w s k i e g o T e o f i l a 
S : e d z k a J a n a 
S z m i d t a W i n c e n t e g o 
T a l a r k a K a z i m i e r z a 
U r b a ń s k i e g o S t a n i s ł a w a 

W a l i s z e w s k i e g o W a l e n t e g o 
W o ż n i a k a P a w ł a 

Komendant Wojewódzki P . P . w Łodzi 

—I Godna podziwu niepora 
lwowski „Gazeta Poranna" pisz*: 
I Polski* Kol. Sedalów znajduje s!s 
l*WU rozkładu. Przed kretkim 
Psem zrezygnował wiceprezes, o-
Ittiin znów dowiedzieliśmy sie o 
Uflienlu prezesa p. Mallowa, krót-
I mówiąc: bałagan, z powodu które 
I cierpią kluby i drużyny. Od gra
l i klubów wymaga słe bezwzględ
na stosowania sie do terminów, ».a 
P l» nl« obowiązuje zdaje sie P- L 
Fów. którzy przyjeżdżała kiedy 
|to odpowiada. Wyznaczony- dri 
Kłdzente meczu arbiter nie sławi! 
1 ' * tet zawody rozpoczął najomka. 
|I*ryi»dnyml sędziami lokalnymi, 
rjildy nie )est pozbawione pew-
• •.niebezpieczeństw". Po długi«H 
'rttaejsch kierownictwo zawo 
PrzyJaJ kaedydał sędziowski, p 

WowsW, zmany gracz 
starel Pogoni. 

* nowlohuza w danym lachu 
PN ste p. 0. byiwijmnle 
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. E c h a z e s t o l i c y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Dnia 31 grudnia upływa osta

teczny termin dorocznego przeglą 
du technicznego i rejestracji wszy 
ttkich samochodów zarobkowych, 
ii więc dorożek samochodowych 
l autobusowych. Zazwyczaj zain
teresowani zwracają sie o załatwię 
nie formalności dopiero po świę
ta cli Bożego . \ a n i , l / . - u . Wobec 
tego, że wykonanie tych czynno
ści w ciągu ostatnich k i lku dni 
nie jeat możliwe, gdyż Warszawa 
liczy około 3,000 tego rodzaju po
jazdów, w r. b. rozpoczyna się re
jestracja w bież. miesiącu. Samo
chody, badane w tym okresie, o-
trzymają już dokumenty, ważne 
aa cały przyszły rok 1931. 

• 
Doroczna lustracja lokali roz

rywkowych w Warszawie rozpacz 
nie się 1 grudnia i obejmie obok 
teatrów, teatrzyków i kinemato
grafów również szkoły tańców to. 
warz ysk ich i sale zabaw tanecz
nych. Czynna będzie komisja, z ło 
zona z przedstawicieli starostwa 
grodzkiego, magistratu, straży po
larnej i policji. Prace komisji po 
trwają około miesiąca. 

a 
W szpitalach i zakładach dla 

umysłowo chorych przepełnienie 
wynosi od 25 do 40 proc nlotrmal-
nej liczby łóżek. W szpitalu Jana 
Bosego w Warszawie na 520 
miejsc jeat około 650 chorych, w 
szpitalu żydowskim na 140 miejsc 
jest 270 chorych. Projektowane 
jest wydanie ustawy o opiece nad 
umysłowo chorymi. Ustawa pakła 
da na samorządy obowiązek leczę 
nia chorych umysłowo i urządza
nia dla nich zakładów. 

a 
Piękna operetka „Ptasznik z Ty 

zolu" ukaże się na inaugurację se-
zonu w teatrze „Operetki War- podczas czyszczenia I składa-
•zawskiej'4 w iwłetnej obsadzie • nia strzelby jeden z myśliwych 
pp.: Z. Nizieniecką. P. Śliwińską, Izydor Gintowt - Dziewałtow-
J. Rewicz. M. Wawrzkowiczem, I s k i spowodował wystrzał, któ-

M. Sowilskim, St. Śliwińskim, J. 
Orliczem na czele. Jest ona w peł
ni prób, które pod kierunkiem 
kapelmistrza W. Siroty i reżysera 
M. Sowilskiego dobiegają końca. 

a 

Wobec tegb, ze możliwość ska
nalizowania całego obszaru Wiel
kiej Warszawy należy do odległej 
przyszłości ze względów finanso
wych, gdyż wymagałoby przeszło 
200 miljonów zł., odbyły się kon 
ferencje, na których omawiano 
możliwe do wykonania projekty 
higienicznego usuwania ścieków 
domowych. 

Dyrekcja wodociągów 1 kanali
zacji opracowuje typ odpowied
nich urządzeń, które po zaa próbo 

.min przez władze będą stanowi 
ły typ obowiązujący. 

Część gmachu Muzeum Narodo 
w i-go przeznaazona na Muzeum 
wojsk wykonana jest w stanie su
rowym • wyjątkiem stropu, który 
jest obecnie w budowie. Całość 
ma być pokryta dachem przed na 
staniem mrozów. Na rok przyszły 
pozostałyby roboty remontowe 
Na pierwszem piętrze trwają ro
boty wewnętrzne. W .. b. wykoń
czone będą ostateczni • sale muze
alne > wyjątkiem sali sztuki ko
ścielnej. 

KRATECZK1. 

U K a r a n a n i e d y s K r e c j a 
Wyżsosc mężczyzny nąd kobie

tą na tom przedewszystkiem pole 
ga, że gdy kobiecie powierzy się 
jakąś tajemnicę, wówczas po go
dzinie, wie o niej całe miasto, gdy 
zaś powierzy się ją mężczyźnie, a 
zwłaszcza łodzianinowi, to wie o 
niej tylko... pół miasta. 

Mężczyźni wogóle załatwiają 
•woje sprawy prosto i otwarcie 
i wiedzą zawsze czego chcą. Mul t i 
ni i 11.hut pewien np. wysłuchał 
• kamiennym spokojem płomien
nej przemowy młodzieńca proszą 
cego go o rękę jedynaczki. 

— Niech mi pan da słowo — 
powiada ów bogacz w końcu —-
ze z tym samym zapałem prosiłby 
mnie pan o rękę mej córki, gdy
by nie miała ona ani grosza po
sagu. 

— Chętnie dam na to słowo ho
noru, ale pokl tym warunkiem, że 
nie powie pan potem t takiemu 
idjocie nie mogę oddać mej córki. 

Niestety nie wiem, czy jednak 
ów mIbkW<vniee uzyskał zgodę bo
gatego papy na małżeństwo z je
go córką. 

Poniższa historja wprawdzie 
niema nic wspólnego ani z kobie-

o p i n i a . 
tą, ani z małżeństwem, ale zato 1 ZEMSTA, 
dotyczy dyskrecji handlowej. Aronck B.-rg był wściekły. Za

miast jednak mieć przedewszy-
STRACONY KLIENT. stkiem pretensje do samego siebie 

Jerzy W-cz, kupiec • zacnego *• nie potrafił zadowolić W-cza, 
miasta Sieradza był w stałym kon 
takcie z Łodzią, a zwłaszcza z hur 
townikiem Maksymiljonem Ber
giem. Ten kontakt okazał się dla 
W-cza mało przyjemny, co zresz
tą było do przewidzenia. 

Interesy panowie ci prowadzili 
w — a 

przez dłuższy czas ku obopólne
mu zadowoleniu, wywiązali się 
dobrze »e swych wzajemnych zo
bowiązań, ale ponieważ wszystko 
ma twój kres, przeto W-ca otrzy
mał w roku bieżącym dogodniej
szą ofertę handlową od innego 
hurtownika, a mianowicie Arona 
Sejchtera. Wszedł z nim tedy W 
stosunki handlowe, a Berg czekał 
z niecierpliwością na zamówienia 
• Sieradza, które jednak nie nad
chodziło. 

Zniecierpliwiony zaczął badać 
sprawę i dowiedział się, że W-cz 
kupuje towar od kogo innego. 

Niefortunny strzał myśliwego. 
Nieszczęśliwy wypadek na polowaniu. 

Z Wilna donoszą: 
W pobliżu Czarnego Bont 

we wsi Wielkie Pole zdarzył 
się tragiczny wypadek. We 
wsi tej bawiilo 
liczne towarzystwo myśliwych 
przybyłych z Wilna na polowa 
nie. Po skończonem polowamiu 

rego skutki były fatalne: z 
przestrzeloną piersią 1 ranrie-
rdem, ofiara własnej nieostroż
ności, obficie broczącą krwdą, 
runęła na ziemię, tracąc wkrót 
ce przytomność. Niezwłocznie 
.sprowadzono z Wilna karetką 
pogotowia, która przewiozła 
rannego w stanie beznadziej
nym do szpitala, gdzie Dziewa! 
towski nie odzyskawszy przy
tomności zmarł. 

postanowił się na nim zemścić. W 
tym celu napisał do Seichtora list, 
prosząc go by zechciał zawiado
mić W-cza, gdy ten będzie w |x>. 
dzi, aby uregulował Bergowi na
leżność w sumie 2300 zł., a poza 
tem wskazał, że W-cz jest nśesolid 
ny, lubi brać towar, ale nie lubi 
płacić i tp. 

Gdy W-cz przyjechał pto towar 
do Łodzi, Si-i.-I ii«-r opowiedział 
mu o insynuacji Berga, a nawet 
pokazał jego list. W-cz skierował 
sprawę do Sądu Powiatowego pro 
•ząe o1 ukaranie Berga z . • 
•twa i podrywanie jego kredytu. 

Na skutek tej skargi Sąd Powiu 
rowy wydał wyrok skazujący 
Maksa Berga na 100 zł. grzywny 
lub 14 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 
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t]3 IFLOOFLIUNIII 
w gabinecie dyr. Piekarskiego. 

Łódź, 7. 11. W dniu wczoraj 
szym w łódzkiej Izbie Rze
mieślniczej bawiła delegacja 
rzemieślników m. Radomska. 
Delegacja złożyła na ręce dy
rektora Izby p. Piekarskiego 
memoriał, w którym narzeka 
na zbyt 

wysokie stawki podatkowe 
stosowane względem rzemieśl
ników. Dla zapobiegnięcia po
dobnemu systemowi nakłada- 1 

n!a podatków rzemiosło radom 
skowskie domaga się udziału w 
komisjach szacunkowych I od
woławczych przedstawicieli 
rzemiosła. Podczas pobytu swe 
go w Izbie delegacja prosiła o 
przyśpieszenie siprawy uzyska 
nia pożyczki dla rzemiosła tak 
uprzemysłowionego powiatu 
jakim jest powiat radomskow-
skL 

powodow.-K-K^oczny „Pierwszy Krok" 
P M ' , r d l f i l ł ń d 7 , < ' c r i świadczy 
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przestępców trzymane 
w tajemnicy. 

Dr med. 
Ignacy Mar 

S 2 r l"Y"" a MOSOWSKa z 
."Mno y w a ^ c 3&S punk-
koZ^ożhwych 

r ic v u^nciach męskich za 

I. SANDY. 

C n o t a . 
Wstrząsnęła małą głową o cerze 

delikatnej pod koroną białych 
włosów. Piękna kobieta, jaśnieją
ca ostatniemi blaskami młodości, 
kwiat jesienny, który zniszczą 
pierwsze powiewy chłodnego wia-

Tymczasem jednak, Klara De-
veze, pomimo pięćdziesiątki 
przyciągała spojrzenia i zatrzymy
wała je na sobie. K i l ku młodych 
ludzi asystowało j e j , „dla wpra
wy*4, jak utrzymywała, śmiejąc się 
[ co za spokojne umieszczenie u-
czuć! Nie kompromituję już niko
go! 

Wydawała się odosobniona 
przez mądrość swoją, zdobytą ko
sztem wdowieństwa. Hołdy wzru
szały ją jeszcze, lecz nie starała 
iię ich wykorzystać. Mężczyźni w 
jej towarzystwie doznawali uczu
cia bezpieczeństwa, którem darzyć 
nie mogą kobiety, żądne żyć. 
„własnem życiem'*, a zwłaszcza 
pragnące uwięzić na zawsze chwi
lowych wielbicieli. 

Znajome panie żartowały z 
„dworu" Klary Deveze, 
aazywały: 

— Posiada pani specjalną kokie 
terję. Z każdego zakochanego p o 
Uafi •»-•-•« stworzyć sobie przyja

ciela, a w dodatku wiernego przy 
jaciela. Jest pani alchemikiem 
serca, zamieniając ołów w złoto! 
A cnota je j , jakkolwiek niewzru
szona, ma wdzięk i urok... 

Pewnego dnia na podobne sło
wa odpowiedziała: 

••— Cnota moja, o ile jest cnotą, 
bo jest to wielkie słowo, nie za
wsze była mi ła ! Do czasu przygo
dy, którą opowiem, była pogar
dy pełna, podtrzymana uczuciem, 
że pragnienie jest obrazą, ponie
waż będąc mężatką, należałam do 
jednego tylko człowieka.... Ubó
stwiałam mego męża, który od
wzajemniał m i się w zupełności, 
jak mi się zdaje i zwierzam się 
z tego szczegóhi, dlatego że sam 
przez się tłumaczy obojętność mo 
ją wobec pożądania innych. Nie 
przyznaję więc sobie żadnej zasłu 
gi , a wyznam błędy swbje... 

— Jest zatem błędem być cnot
liwą? — zapytała jedna z pań. 

— Nie droga pani, cnota nie 
jest błędem sama przez się, lecz 
staje się błędem, gdy jest zanadto 
surowa, nieubłagana i nieczuła... 
Oczywiście względem ludzd złych 
i niskich stosować ją trzeba z całą 
snrowością... Świat jednak nie 

jak go składa się z samych nędzników ty l 
ko... Lecz pozwólcie mi dokoń
czyć mą opowieść... A więc pew
nego ranka w lecie, przed wielu 
laty- i»>w»i«A'lł«ła»n tramwajem 

mimo parku Luksembur. W i<-
i l / . i a lam. że dziecko moje bawi się 
tam, pod opieką niani i powstaw
szy z miejsca, starałam się je zo
baczyć. 

Przypadek przysłużył m i się: do 
strzegłam błękitną sylwetkę, okrą 
żającą basen i serce moje zabiło. 
Zapominając o otoczeniu, doży
łam usta do pocałunku i usiadłam 
ponownie, przejęta całkowicie wi
zją mego dziecka. 

Wzdłuż szyb tramwaju mijały 
fronty domów bulwaru Św. Micha 
ła i tłumy na chodnikach: wiele 
młodzieży — grupy uczennic i ucz 
niów w beretach, szcupłych prze
ważnie i ożywionych. Pomyśla
łam: tak wyglądać będzie za lat 
k i l ka ! Jednocześnie cofnęłam pod 
ławkę nogę, której dotknęła obca 
noga. A następnie dalej rozmyśla
łam o przyszłości syna. 

Wtem ponowny ruch siedzącego 
naprzeciwko mnie, jak sądziłam, 
niezgrabnego mężczyzny zetknął 
po raz wtóry nogę jego z moją.. 
Uniosłam oczy i ujrzałam młode
go człowieka, lat — może — dwu 
dziestu pięciu, dobrze ubranego, 
lecz o twarzy rozpaczliwie mizer
nej i jakby osłupiałych oczach. 
Pomyślałam w duchu: młodzie
niec jes^-cze, lecz człowiek chory. 
Lepiejby zrobił, gdyby pomyślał 
o lerzemiu się, a nie o miłości. 

W pobliżu nas nie byłb nikogo. 
Zdarza sie czesłn. aa a laj) norze 

tramwaje są niemal próżne. O-
śmielony tą samotnością młody 
człowiek rzekł mi niezręcznie, głu 
pft>, jak zawsze to robią ludzie n k 
śmiali, silący się na odwagę: 

— Kochanek pani ma szczęście! 
Spojrzałam na niego ze zdumie 

iiii-in. Zaczął znowu, lecz tym ra
zem zarumienił się: 

—Ależ tak... Ten, któremu prze 
słała pani pocałunek... Zaróżowi
ła się pani z radości, widząc go... 

— Ach! tak — zaśmiałam się 
impertynenckb. —Mój kochanek... 
w istocie... 

Bowiem nie podobało m i się 
wyznać mu. że mój „kochanek" 
dwuletni po raz pierwszy deptał 
po liściach jesiennych. 

Aczkolwiek ubawiła mnie po
myłka nieznajomego, starałam się 
nadać swej twarzy wyraz wynio
sły i zimny, co jedynie wytrąciło 
go z równowagi i natchnęło śmia
łością, której właściwie nie posia
dał. 

—A zatem naprawdę w tem ser
cu niema już miejsca dla kogo 
innego? 

Nie odpowiedziałam. Nalegał: 
— Dla biedaka bez domu, bez 

miłości, bez nadziei? 
Sil i ł się na uśmiech, który za

brzmiał goryczą., co zmusiło mnie 
do baczniejszej obserwacji: był do 
brze ubrany — to prawda — ale 
ubranie jeno bvło źle oczysczone. 

a obuwie zaniedbane. Kołnierzyk 
jego był wątpliwej czystości, nato
miast krawat wybrany z gustem. 
Na ręce sygnet z herbem i koro
ną. Wykolejeniec czy też człowiek 
ciemnego pochodzenia? — zasta
nawiałam się w duchu, nie zmie
niając wyrazu twarzy. Oczywiście 
nie odpowiedziałam na jego pyta 
nie i pomyślałam o zejściu na na
stępnej stacji. Ku wielkiej mej 
przykrości, nieznajomy, zniechęco 
ny mem zachowaniem, powstał 
przede mną. Pozostało mi tylko 

j zrobić to samo i wściekłość ogar-, 
' nęła mnie na myśl, że robiło to 
wrażenie prześladowania go. 

Istotnie spostrzegł mój ruch i 
I twarz jego rozjaśniła się niepew
ną nadzieją. Na bulwarze St. Ger-
main poszedł za mną... Pozostawa
ła mi tylko jedna droga: przywo
łać go do porządku, a zrobiłam 
to tonem tak suchym i nakazują
cym, że usłuchał natychmiast. 
Przyznać jednak muszę, że pomi
mo mego roztargnienia i niewni-
kliwości kobiety młodej i szcześli 
wej obraz tej tak szczupłej i bla
dej twarzy, która była niemal tra
giczna, prześladował mnie przez 
dzień cały... 

Czy to było przeczucie? Nie 
wiem: nazajutrz dzienniki donio
sły m i . że około jedenastej wieczo 
rem udało się policjantom wyra
tować człowieka, który rzucił idęj 
do Sekwany... Bvł to mt,,<lv meż-l 
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K - r»4c iu»*n i możl iwych.. Li-

X l e ! c K o s c i u MW-,rsz.V 3) RuteckS z 

p f ł T l m n l . od y c e . z a ś w r K u ź r ) | C k l ( W 

J s k Bejsce. 
r 7 c , a " : - 2 broni długiej 

1) Ruteekl 
M b e , a n i « 

ozyzna, powyżej dwud*J tz, JJWeJ: 
Nie miał przy sobie żaó« ty «»» 582 punkty lia 600 
rów i dokumentów... P«J 3) r " ; 2) Rtawarz (Poz-
jego była pusta, a stra* „ J^Owskl. Pierwszy ło-
wychudzenie świadczy!" ? n , j s'erŻ. Klizeilko (W. 
brakach. Sygnet z kor<X» jj, ^ ł S | e dopiero H:i 1: 
ską zdobił jego rękę. Andrzejak z Ł K S 
ciężkiego stanu wyrato*] 1 Jc^' ężkiego 
poddawano go żadnern? i k ( ) ran l e Szwajcarski -go 
Nie było nadziei utr». ta n n )

 a rciarskioRo. odbyto 
przy życiu. : 4 . * ograniczy !a dłt i 

Wypadek zrządził, * ^»' <do 60 metrów UWa-
gdzie go umieszczono, £ In*JU*SZe skoki sa zb' T 
jomą pielęgniarkę, j<*JJ|c , . c > n| e małą Zf» spor-

Werzyć się mopł 8^ \ ||J 
ożenią na łóżku & tt\\^ 
ą . a n k i fiołków. *J lc^ 

rej zwi 
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— Ale to nie powód >l 
wyrzutów sumienia! 
jedna z słuchaczek, 
głaś go przecie wysł 
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nabożeństwo żałobne 

la L u d w i k a 
s k i e g o T e o f i l a 
E d w a r d a 

i e g o I g n a c e g o 
ta A l e k s a n d r a 
i e g o W a c ł a w a 
s k t e g o W a c ł a w a 
k i e g o M c h a ł a 
s k ś e g o T e o f i l a 
a J a n a 
i W i n c e n t e g o 

K a z i m i e r z a 
k i e g o S t a n i s ł a w a 
w s k i e g o V . r a l c n t e g o 
ka P a w ł a 

P. w Łodzi 

I.Ł.K.S. grał stanowczo lepiej"! 
° c | n a p o d z i w u n l . p o r a d n o ś * s t r z a ł o w a . 

wowska „Gazeta Poranne" pisz*-
lekkie Ko). Sędziów znajduje się 
Ittinte rozkładu. Przed krótkim 
'Mm zrezygnował wiceprezes, o-
W» znów dowiedzieliśmy sie p 

WieóJu prezesa p. Mallowa, krót-
mówlac: bałagan, z powodu które 
cierpisj kluby i drużyny. Od gra-

1 i klubów wyimaga sie utzwzględ-
* Kosowanis sl« do terminów, za 
• ta nie obowiązuje zdaje sie P. r . 
P * . którzy przyjeżdżają kiedy 
to odpowiada. Wyznaczony- dri 
*adrenta meczu arbiter ni* stawił 
I•*• tei zawody rozpoczął naporaką 
l*zy«xlnymi sędziami lokalnymi, 
Ptedy nie Jest pozbawione pew-
P "niebezpieczeństw". Po długich 
rotacjach kierownictwo za w 3 
Ł Przyjął kandydał sędziowski, p 
MrtowsW, znany gracz 

starej Pogoni. 
M nowicjusza w danym fachu 
P*8' sk» p. 0. bynajmn!e< nie nr-

brak rutyny I obycia omal Jed 
B h splatał mu Bgla, który mógł 
r^* 4 za sobą przykre to«m*e-
r*b- Na szczęście p. O. wydaw-
Wttywe orzeczenie (r/ut karny 
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•mych za j»re ręka biamkarza 
N w karnerji) rnłał na tyle nw-

J * ** PozwolW sobie błąu ten wy 
LIFCZVT" * z c n w l l a " sdy poznał 
j f * t nie zawahał sie cofnąć fałszy 
ł beczenie, dyktulac poozątko-
P« sędziowski, a późnie' na Inter 

Skuteczna ° TL! * * S " U R I U T W O 1 N Y ' 0 0 O D ! > 0 " 
policji' y odnośnemu paragrafowi l 

D I I 

Łódź, 7 listopada. OJ 

N A P I E 
k 1111 111 >• 111 w biały dzień 
dżinie 'S popoł., na oH 
•• .-i-.-i Marcliewskiego, H 
po we wed Blaszko wio 
Działoszyn w powieci* 
skini 

^^teea.te wlec sprawa mi 
„Echo" podało w i a d o i W Ł ^ ^ ^ " następstw 
wały ni napadzie bainlv4 MRT^, * zapowiadające sie 

TJ^Usco. miary ncale cie-
m7th*Z. Obydwie drużyny. 

mimo malej stosunkowo stawki, dą
żyły 

całą para do zwycięstwa, 
to też prawie p T z e z cały przebieg gry 
utrzymywało sie dobre tempo. Nie 
brak było też ostrzejszych epizodów, 
których bohaterami był Sawka i Pi
łat. Interwencja sędziego I wstrze
mięźliwe stanowisko publiczności po
łożyło Jedirak kres zbyt krewkim za
kusom i gra miała w sumie fałr prze 
bieg. Wynik na podstawie obustron
nych pozycyj podbramkowych uwa
ż a ć n a ' c ż y z a sprawiedliwy. JeśH cho 
dzil Jednak o ocenę gry, to ŁKS. przed 
stawiał się 

stanowczo lepiej. 
Lodziarnie przewyższali gospodarzy 
Icchtiniką, gra głowa I... ruchliwością 
Demonstrowali o n d przewiźnlc DCII 
płyqaa grę kombinacyjna, które) brak 
było, l a k zwykle, wykończenia. 

Nlcooradność strzałowa napastni
ków łódzkich była wprost podziwie-
nia godna, tern bardalej, Iż zresztą 
techniczny Ich repertuar przedstawiał 
sie 

wcale bogato. 
Błędem gości było też forsowani 
•rófki miast skrzydeł, które byty 
prze? Durkę I Stmllenwerka dobrze 
obsadzone. W środku podobał s!ę 
przedewszystkl.cm ruchliwy Król, da 
lei Tadeuszewlcz, natomtaist Feja bvł 
luż słabszy I popsuł niejedną akcie-
Trzmiela na środku pomocy ntfał 
swAJ dzień, dobry był również Jas;ń-
skl, natom^-st nłcco słabiej grał Peg 
za. Najlepszym graczem na botoku 
hył bezsprzecznie Gałecki. Orał on 
po kliku mniej pewnych momentach 
bez zarzutu, trzymając pcwrJe w sza 
chu napad gospodarzy 

„Gdy w niedzielę gra na placu ŁK.S."... 
Mecz Czerwonych o honor łodzi. 
Czerwonych czeka w nadcho1 się od publiczności, która po 

dzącą niediielę nielada zadanie: I dłuższej przerwie oglądać b»-
11 
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waika z groźnym zespołem sto
łecznym Legji, pretendującym 
do tytułu mistrza Ligi. Walkę tę 
muszą wygrać łodzianie, bowiem 
wymaga tego cała Łódź sporto
wa. 

ŁKS znany jest z tego, że,, gdy 
ma walczyć z groźnym przeciw 
nikiem i o wysoką stawkę (w 
tym wypadku o honor komino-. 
grodu) — skrzętnie mobilizuje 
swe siły i umiejętności, aby 

wygrać mecz. 
Jak nam sygnalizują ze sto

licy, najlepszy obrońca w Pol
sce. Martyna, nie będzie mógł 
wystąpić w niedzjelę przeciw 
Czerwonym z powodu doznpnci 
kontuzji na zawodach z ŁTSG. 

Nieobecność tego obrońcy 
winna dodać otuchy Czerwonym 
zwłaszcza napastnikom, którzy 
będą mieli ułatwione zadanie. 

Zawody niedzielne wzbudzi
ły kolosalne zainteresowanie i 
niewątpliwie boisko WKS zaroi 

. . - — 
dzie zespół Czerwonych 

Warta wyjeżdża do Ruchu, 
aby rozegrać z nim 18-to minu
tową dogrywkę przerwanego 
swego czasu meczu przy stanie 
2:1 dla mistrza Polski. Wątpli 
we, czy po ostatniej porażce z 
Wisłą — poznański zespół zdol 
ny będzie 

uzyskać wygraną. 
Polonja gości Garbarnię, któ 

ra tydzień temu nie mogła sobie 
dać rady z ambitną Warszawian 
ką. Tym razem zwycięstwo win 
no przypaść w udziale drużynie 
stołecznej. 

Cracovia, jeśli pragnie zdobyć 
mistrzostwo Polski, musi wygrać 
pozostałe mecze. Już w niedzie 
lę nadarza jej się okazja pokona 
nia lwowskiej Pogoni. 

Wreszcie we Lwowie Czar
ni goszczą Warszawiankę, któ
rej dwa pnukty uzyskane mogą 
odwrócić od niej groźbę spadku 
du kl. A na rzecz ŁTSG. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POL 
SKIEGO ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.36 — 35, Praga 
285,50, wypłaty na Warszawę 
377.15 — 379.15, Wiedeń czeki 
79.40 — 68, Wiedeń banknoJy 
- Q O O A B -7 " T M M T I ! ' Liverpool, 0. 11. tsawelra a 
£fn Z S 5 , ^ U ^ ? I L 7 ? : % / l m "erykańska, zamknięcie listo 

taria 494.25, Amsterdam 1024 50 
Sztokholm 683,50. Praga 75,60, 
tterlin 606,75, Warszawa 2S'i,5v). 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 6. 11. Bawełra a-

Nowy zarząd ŁS.S. „Olimpja". 
Na ogólnem rocznem zgroma 

dzeniu Ł. S. S. „Olympja" do za 
rządu wybrani zostali następuią 
cy członkowie: Czesław Lisiak-
Lisiecki — prezes, Fryderyk 
Zeibe — wice-prezes, Albert 
Walter — 1 przewodniczący, 
Włodzimierz Sakowitz — 2 prze 
wodniczący, Arnold H. Babkę— 
sekretarz, Erwin Tietz — wice 

1 0 nar walczy w Heleno wie. 
Bandyci połi^ow«*Jg ^°c«ny „Pierwszy Krok 

zrabowania p. M a r c l l JopJ | w łódzkich świadczy 
znaczniejszej przesyłki *ryz»cjJ tei dziedziny 
z Ameryki omylili s i e j f f J* B MZyra grodzie, bo
wiem . Marchewski p>!<Sj r ^ a n 'zatorry Herą sie z 
Cze nie podjął. Łupem 80 zawodników, lak 

^ ' J o ^ c f i n d e walcryć bę-

" p ' « r w 8 z y krok'* pięściarzy łódzkich. 
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lasach wieluński oh. 

Władze śledcze zarzf 
zwłocznie wielką 
wczoraj wieczorem 
się do a jęcia owych 

o b i * * 

P i V?ŁJ1 a n u f a k tu« : Óptuło-
HT$*?-' B » " e r E. 

**» zgłoszono naitę-
JJ^odników: K. S. W 

owych bandytij w k , : W a l t e r , Siekowsk 
ukrywających się w sz*« wieczorek, Antonta 

Bauer 

* . J t v B " S l i v v l S c ' : o r e k . Antoniak wionym w niedbht^ny^ '°>»k .Bobowski, Jałmui 

gaszc-zach. Osaowmi b j y J J ' ^ S . S . .JJnion": Hoeh 

u 

Pietrzyńakl, Ro-

?Hort w kilku słowach. 

aeli się ostrzeliwać, iltj ^ R * k , Firpo, Kier i -
alc widząc i M i z o w o c a i f l ' ' S ^ .

 l'«giel, Piątkowski, Bi 
skapitulowali. . o ', ""kheim, Mielczarek, 

Zakutych w kajdany f] M ° * 6 ł " : " 
no pod silną eskortą dv 
w Wieluniu. 

Jak ńę okazuje nj< 
byli czesciij szajki, któr<. - - » « 
wała napadów na teren* w Warszawie Bdol.l-
tu r a d . m i s k o w s k . e p , , * 0h] l c 

sk,egb , wieluńskiego. W S r z e , k o r c s d e n . 
Nazw^ka un.e«kod ^ 8 cajej p 

przestępców trzymane CJtJ.Strzelaniu z broni dłu 

>. ̂ , a

L

n k a Kłosowska z 
NABYWAJĄC 3C->Ś punk-

h z.t 

siak, Świerszcz, Szyndler, Jas-
ter, Buksel. 

Poza tern należy liczyć na 
udział zawodników z następują
cych klubów: Bar-Kochba — 18, 
Geyer — 8, IKP — 9, Kruschen 
der — 7 i Zjednoczone — 12 u-
czestników. 

Niezrzeszonych zawodników 
startuje 22, tak, te ćwierćfinały, 
które odbędą się dzisiaj o godzi 
nie 19,30 w sali „Unionu" w He 
lenowie, wejście z ulicy Północ
nej (na 1 piętrz;), trwać 

będą 5 godzin. 
Ze względu na obniżone ceny 
miejsc od gr. 75, liczyć się nale
ży z nadzwyczajną frekwencją. 

Półfineły odbędą się w tei sa 
mej sali w sobotę o godzinie 19, 
finały w niedzielę, o godzinie 11 
przed południem. 

Legia na czele. 
O WEJŚCIE DD LIGI. 

Dotąd odbył sic dopiero Jeden 
mecz młistnzów grupowych. Stan 
przedstawia się następująco: 
1. Lcg|a (Poznań) 2 pkt. 2:1 br. 
2. Lechja (Lwów) 0 pkt. 1:2 bt. 
3. AKS. (Kr. Huta) 0 pkt. — br. 
4. 82 pp. (Brześć n. B. 0 pkt. — br. 

sekretarz, Longin P. Babkę — 
skarbnik, Józef Palmę — kapi
tan sekcji kolarskiej, Artur Szef 
fel — wice-kapitan. 

Do Komisji Rewizyjne: Teo
dor Arbuzów, Roman Żerbe, Ar
tur Legler. 

Lokal Stowarzyszenia Z dn 
1 listopada przeniesiony został 
i.a ul. Andrzeja 34. 

od pogody. 
Jedno z towarzystw ubez 

pieczeniowych zamierza prze 
prowadzić w roku przyszłym 
ubezpieczenia meczów ptfkai-
sktch od pogody. 

I 

Choiny chwyciły za szpadel... 
Gremialne sadzenie pamiątkowych drzewek. 

T t T c T — 

»' tajemnicy. 

Dr med. 

Ignacy Mar J i i k . .
 m o ź ' i w y c h 

icv £ e n c i a c h męski 
tSfaej u / * C v *Plsol: się ni?-

okuiist- - o P . r . « < , ,fJ. W strzelaniu / pisto, 
nuesak., ob.cnj. n e w s k i (WarSZ.lWa) 

Aleje Kościu^ (y j? m o ż l i w y c h . l u 
bi. 165-17. 

PriTlmui. od 1 -2 1 
£n Ą n5' s*-)- 3) Ruteck! z 

' v . ' l n

a « por. Kuinicki (W 
'A*r?lS "1'cJsce. 

LIBRS. 2 broni dłużej 

dopiero na 13 
rzejak z ŁKS 

brakach. Sygnet z koro*'L ^*Z\ sie 
ską zdobił jegb rękę. J#W a* AnrJ 
ciężkiego stanu wyrato'* | ^ ' 
poddawano go żadneinf ranie Szwajcurslci 'tro 
Nie było nadziei utr»J ̂  a rCiarskiojro, odbyto 
przy życiu. : • % ograniczy Ja dłu-

Wypadek zrządził, * i ( ' Or, 60 metrów UWa-
gdzie {;o umieszczono,^ ^" '"rSze skoki sa / lv | 
jomą pielcpiiarke, j<*»* i|c

 c i n i e mnią ?.? spur-
kobiet z ludu o z ł o t k i ' B ̂  JsnólneE;n. S k o k . > ( i 

rej zwierzyć się mo^W I ||c ' 0 W M J e ̂  ^ ^ 
się złożenia na łóżku " "IHen 
go wiązanki fiołków, jj łCWtlJJa ła 

pach.. 

ch 
pew-1 f 
GER-
awa-
ywo-
iłam 
mją-
liast. 
omi-
wni-
zelli 
bla-
tra-

IRZEZ 

pozruej, woiąg 

— Ale to nie powó<l l i I 
wyrzutów sumienia! Ł^leczn. ^ 
jedna * ^ 
glas go p 

Klara 

"chwała .Jbiie 
'a srłosinern oohim 

• w innych związkach. 
(—) Na kurs szeimier:zy 

tT/V łódzkiem Ośrodku Wych. 
!••/., kierowany przez pjr . Kuź-
ni..Hego uczęszcza imponująca 
li.zba 140-tu elewriw. Proc? te-
KO na kursy pływackie — 20 ko 
bict i 22 mężczyzn (trener p 

•udziński) i na kursy gier spor 
i; wych (kier. por. WoskowlCZ' 
^2 osoby. Chętni stale się Jmla-
s/Ł-Ją, Jednak wskutek przepeł
ni. i.ia nie mojją być prz>'J'»«*l — 
\Vsród uczestników r.ic brak 
osi inteligencji, n iwet lekarzy, 

prawników, nauczycieli. 
(—) Mecz pilkarsl.'i między 

st łeczną Legja i ŁKS- rtl /'»-
[ f t f l ustalony na godzinę )2-tą w 
niedzielę na boisku DOK '1o« 
d,-ina ta daje MO}V <I i .z'."(ra-
i i ^ na tern samem BOISKU cieka
wego meczu rewan? »weg >') g. 
11-ej w hazenę między kobie-
cemi drużynami ŁK3. I AZS. 
(Warszawa) o tvtui mistrza Pol 
sk.< 

(—) W związku z niestawie
niem sie Konarzewskiej »(IKP) 
i Cyrana (Zjednoczone') na mię
ci v.v narodowe zaw,odv łódź — 
Warszawa, co \\nłvneło fatal
no na wynik spctkiinia zarząd 

l.OZB ukarał ich na s vtm os-, 
tatniem posiedzeniu miesięeznq 
dyskwalifikacją >d 4 b. m. do 
t grudnia b. r. 

(—) Rewanżowe spotkanie 

Związek Strzelecki Łódź • Po
wiat, zdając sobie sprawę i do 
ndoełoścd święta państwowego ob
chodu rocznic: 10-lecia odparcia 
najazdu Rosji Sowieckiej i uzy 
•łkania niepodległości, podjął s en 
tuzjazmem myśl generała Mali 
chbwskiego — dowódcy korpusu 
IV do uczczenia przez Związek 
Strzelecki tych rocznio 

trwałym czynem, 
który mógłby być przekazany na
stępnym pokoleniom jako pamląt 
ka tych, którzy krew swoją prze
lali w ustaleniu i obronie granic 
Rzeczpospolitej. W dążeniach do 
urzeczywistnienia tej myśli Zwią
zek Strzelecki Łódź-Powiat posta
nowił obsadzać rektorna strzelców 
kilkanaście gościńców i ulic na 
terenie powiatu łódzkiego, które 
łącznie wynoszą przestrzeń 

40 kilometrów. 
Aby dążenia te wprowadzić w 
czyn Związek Strzelecki zakupił 
10000 drzewek i rozdzielił między 
oddziały, które są położone na 
projektowanych odcinkach planu 
sadzenia drzewek. Drzewka zasa
dzone dostaną na następujących 
cościńoach i ulicach: w Choj
nach: ulice Pryncypalna, 11 Li
stopada, Tuszyńska, Paderewski* 
go, Bronisławy, Sowackiego i Bb1 

nifraterska. Gościńce: • Chojen 
do Rzgowa, Tuszyna i Głuchowa; 
ze Rzgowa na Pabjanice do granic 
powiatu: z Aleksandrowa na Lu
tomiersk, na Poddębice i na 
Zgierz; z Konstantynowa na Lu
tomiersk i na Zgierz; ze Rzgowa 
pod Wolę Rakową; ze Zgierza na 
Piątek do granic powiatu; ze 
Rzgowa do Rudy Pabj.; sadzenie 
drzewek na tych odcinkach już się 
rozpoczęło; setki rąk 

chwyciły za szpadle, 
aby w ciągu kilkunastu dni wysa
dzić dziesiątki kilometrów nieza-
drzewionych dotychczas ulic i 
dróg. W dniu 11 listopada sadze

nie drzewek zostanie uroczyście 
zakończone. Aby jednak dzień 
sadzenia drzewek nie był tylko 
świętem wewnętranem Związku 
Strzeleckiego, lecz świętem całego 
społeczeństwa, zaproszono do 
współpracy wszystkich obywateli, 
którym jest drogi dzień 11 listo
pada. Ludność powiatu łódzkiego 
rozumiejąc doniosłość uczczenia 
odparcia najazdu Roaji Sowiec
kiej, chwyciła gremjalnie za szpa
dle i pomaga na całej przestrzeni 
strzelcom 

w sadzeniu drzewek. 
Dotychczas najżywotniejsze są 
Cłfojny; wywwrzon© juz ulicę 
Rzgowską od toru w kierunku. 
Rzgowa aż potu Józefów, właści-i 
ciele nieruchomości na Chojnach 
samorzutnie kopią dołki i przy
gotowują teren (Ib uroczystego za
kończenia w dniu 11 listopada sa
dzenia drzewek. 

Trudno zaiste o piękniejsze ucz 
czernie święta państwowości pol
skiej i rocznicy zwycięskiej wojny 
z Bolszewikami nad ów przewspa 
niały czyn strzelecki. 

— : 0 : — 

46.90 — 47,30, wypłaty na War 
szawę 47 — 47,20, na Katowice 
i Poznań 46.95 — 47,15, Nowy 
Jork 11.22. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: 

Nowy Jork 485.77, Paryż 123.68 
Berlin 20,38 1/4, Montreal 485.21 
Hiszpania 42,93, Amsterdam — 
12,06 7/8, Bruksela 34,83, Wio
chy 92,81, Szwajcarja 25 02 
15/16, Kopenhaga 18.16 1'8, — 
Sztokholm 18,11 5/8, Oslo 18.13 
3/4, Helsingfora 193.32, Praga — 
123.75, Wiedeń 34,43, Warszawa 
43,35. 

Paryż. Notowania końcowe; 
Londyn 123,69, Nowy Jork — 
25,45 3/4, Bruksela 355,25, Hisz
pania 288, Włochy 133,20, Szwaj I 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej. 

Na zebraniu giełdy walutowej ob-1 Znów strony nie mogły dojść między 
roty dewizami zagranicznemi dosięga-1 sobą do porozumienia co do wysoko 
ły normy śndniel, natomiast obroty '(Scl kursów. Z akcyl bankowych akcji 
banknotami Stanów Zjednoczonych — 
bardzo maiłe. Dewizy europejskie mia
ły tendencję zwyżkową, po kursach 
zaś poprzednich sprzedawano dewizy 

banknoty amerykańskie. Dewizy na 
Prago podniosły się o pół gr., na Lon
dyn (na 1 luńcie) — o 1 gr., na Paryż 

p&d 5,82, grudzień 5,87, styczeń 
;' luty 5,93, marzec 6,06, <t ple
cień 6,10, maj 6,16, czerwiec — 
6,20, lipiec 6,25, sierpień 6,28, 
w:zesień 6,31, październik 6,35. 

Liverpool, 6. 11. Bawełna e-
gipska, zamknięcie: listopad — 
8,89, grudzień 8,82, styczeń 8,<>2, 
marzec 9,05, maj 9,22. lipiec — 
9,30. 

Nowy Jork, 6. 11. Bawełna a-
merykańska, zamknięcie: listo
pad 10,58, grudzień 10,77. sty
czeń 10.97, loco 10,85. 

Kontrakty: listopad 10,58. gru 
drień 10,80, styczeń 10,84, luty 
11,05, marzec 11,18. kwiecień— 
11,29, maj 11,41, czerwiec 11.50, 
lipiec 11,61, sierpień 11,68, wrze 
sień 11,76, październik 11,85 

— o 2 gr., na Belgie T - o 3 gr. oraz 
na Odańsk I Holandie — o 4 gr. De
wizy na Budapeszt. Bukareszt. Szwaj
carie I Włochy utrzymały się na do
tychczasowym poziomie. Jedynie de
wiza na Wiedefl straciła na kursie 5 
groszy. 

bokserskie z Warszawa odbę
dzie się najprawdopodobniej Już 
dnia 4 stycznia I9A1 roku. 

Wieczór strzelecki. 
Zarząd Związki Strzeleckie

go m. Łodzi urz idzt w sobotę, 
di ia 8 b. m. o godz. ^ wieczór 
w sali gimnastycznej Szkolv 
Powszechnej przy ulicy Nowo-
'lurgowej 24 u ro :7VSTY obchód 
U'-tej rocznicy zwycięskiego za 
kończenia wojny polsko-bolsze
wickiej i 12-lecii niepodległego 
bytu państwa pohL ego. 

W programie: przemówienie 
piezesa zarządu, kjreert orkie
stry Szkoły Wókienniczej, 
sp'cw chóru im. Moniuszki prd 
batuta dyr. Wolczyńskiego de
klamacje artystów Teatrów 
Miejskich pp. Faleńskief I Mi
chalaka. Ponadto nastąpi ucz
czenie 10-letniej pracy w Zwią
zku Strzeleckim ob Wł . Procia 
V- stęp bezpłatny 

SŁABSZA DOLARÓWKA MOCNIEJ
SZE PRYW. PAPIERY LOKACYJNE. 

Na rynku papierów państwowych 
w związku z odbytem ciągnieniem, 
obniżyła sie Dolarówka o zl. 2, nato
miast pozostałe dwie pożyczki prem
iowe utrzymały notowania poprzed
nie. Również 5 proc Konwers. Poż. 
Kolejowa oraz listy zast. 1 obligacje 
banków państwowych utrzymały sie 
na dotychczasowym poziomie. Jedy
nie 5 proc. Pol Konwersyjna wskutek 
pewnel przewagi podały nad popy
tem obniżyła się o pół proc Prywat
ne papiery lokacyjne cieszyły sie wie 
kszem zainteresowaniem, wskutek 
czego większość podążyła w kierunku 
zwyżkowym. Najbardziej wyróżniane 
S proc. L. Z. m. Warszawy. Wyjątek 
stanowiły 5 proc. L. Z. tn. Warszawy, 
które wskutek chwilowego większego 
zaofiarowania sprzedawano po kurcie 
o 50 gr. ntższym, 8 proc. L. Z. m. Ło
dzi zyskały na kursie 23 fr., 8 proc 
L. Z. m. Warszawy, 8 proc. L. Z. m. 
Kielc I 10 proc L. Z. m. Siedlec — po 
50 gr. I wreszcie 8 proc L. Z. m. Lu
blina 75 gr. Jedynie 4 i pól proc 
L. Z. Zlemskte sprzedawano po kursie 
niezmienionym. Z obilgacy) m. War
szawy z 1926 r. zakupywano znów 8 
proc. Poi. VIII I IX po kursie dotych
czasowym. 

AKCJE - PRZEWAŻNIE MOCNIEJ
SZE. 

Na giełdzie akcyjnej ruch nie był 
duży. Tendencja — lekko zwyżkowa. 

_ akcie 
Banku Handlowego podniosły się o 
zł 3 oraz Banku Polskiego — o zt. 1. 
W grupie akcyj metalurgicznych za
wierano tranzakcje tylko akcjami M->-
drzejowskiemi, które obniżyły sie o 
25 gr. Z akcy] przemysłu papiernicze
go znów akcje Kluczewskle) Fabryki 
Papieru osiągnęły kurs al parl. Zaku
piono partię certyfikatów Gdańskiego 
Monopolu Tytoniowego, od dłuższego 
czasu nlenotowanych. po kursie 157 
gul. za 100 nominalne. Suma ta pn 
przeliczeniu na riote, wynosi zl. 272.40 
Kurs ten zbliżony do poprzednio noto
wanego. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 7 listopada. Urzę

dowa ceduła giełdy zbożowo -
t< warowej w Warszawie. Kur
sy ustalone na podstawie Cert 
r jnkowych za 100 kg. parytet 
ywgon w Warszawie: Zyto 1S 
i pół — 19, pszenica 26 — 27, 
owies jednolity 20 i pól — 22 i 
pół, jęczmień na kaszę 19 — 20, 
brow. standard 24 — 25, mąka 
pszenna luksus. 60 — 70, 4/0 
50 — 60, żytnia wg. t. przenis. 
35 — 36, otręby pszenne szala 
14 — 15, średnie 12 — 13. żyt
nie 10 — 10.25, kuchy lniane ?8 
i pół — 29, rzepakowe 20 — ?0 
i pół. Obroty małe .Usposobię-^ 
nie spokojne. 

Przez 8 miesięcy 1930 roku spro 
wadziliśmy zbytecznie s zagranicf 
następujące towary. (W tysiącach zło 
tych). 

1) Wyroby wtoklenmcze l Jedwafc 
ne — 72.212, 2) Odzież, konfekcja t 
galanteria — 17.800, 3) Skóry wyprą, 
wtem* 1 otwwłe — 54.396, 4) Kalosze, 
wyroby gumowe I papier — 63.038, 
5) Perfumy, kosrnetyki, leki — 16.8-14 
6) Wina — 4.500, 7) Zboża, mąka. ka. 
sza — 33.940, 8) Smalec I tłuszcze ro 
śHnne — 47.750. Razem zl. 310.485. 

wą: 

B t u r b a e z e k . ^ j t i ^ Powtń,0ra? w niedziele o godz. 4 po 
rzecie wysłuchT^.0, »« e cCS e B '«, 'arsy A. O. Siedleckiego 
Dcveze w s t ^ i « o 4 Cenv zniżone. 

h . : < a ł v a wL."0*- p o cenach najniższych 

Nie 
>nio-
eczo 
yra-
1 się, 
neż- j 

— Powinnam była * 
tern, że jestem kobiet* 
leźć musi słówki lito* | 
dej nędzy. Oczywiści T j? Ą T 

ten nie zabił się z mo;**;!, I j n ) 

Nej * ' t v t u t r I L ? r n e < 1 i f Asertlsa ..Casanowa" 

p o cenach 
1 Asertlsa 

* s * v c > k * * r c"« kreować będzie Jeden Vch * . " treowac będzie jeden 
" "rtystów polskich Józef Wę-

lecz zachowanie moje tin^Jepnych V 
kropla, co przepełnia ~""yQtl lekka" kom 
no słówko del ikatni 0 #Jth ,n l«dzl»i. 
eia, a byłby - może " ] ( o d 50 G 5 po 
mzDacziiwego zaminn'-' - S w 

tw!| 

. R kameralny 
•1as'eD <*>vch godz. 9 wieczorem 

komedja Verneuil'a 

I pol. po cenach 
>wi«ty plornień''. 

POPIU ARNY. 
Dz& Jutro 1 w nledz'elę .Proboszcz wśród bo

gaczy". Ceny zniżone. 
Bilety do nabycia w kasie zamawiań. Piotrkow

ska 74, od 10 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYER A 
ul. Piotrkowska Nr. 295. 

W sobotę 8 bm. o godz. 8.15 I w niedzielę dnia 
9 b. m. o godz. 4,15 i 8,15 wiecz. Teatr Popular
ny w sali Oeyera wystawia widowisko n. t. ..Eu-
lalja z Portugalii" w 18 odsłonach ze śpiewami l 
tańcami. Ceny normalne. Bilety w kasie taaitni. 

Przedstawienia dla dzieci. 
W niedziele o godz. 12 w południe Jaatr Po. 

pularny w sali Geyera. Piotrkowska 295. wysta
wia prześliczny obrazek dla dzieci w 4 akt. p. t 
„Baba-Jaga". Bilety do nabycia w kasie teatru. 

TEATR REWJI „DOBRY WIECZÓR". 
Dztó rewja ..Europa mówi o tern". Na podkre

ślenie zasługuje najnowsza piosenka Andrzeda Wła 
sto — „Cairmeuciita". 

POGORZELSKA I KRUKOWSKI' W I ODZI. 
Niebywały poranek humoru zgotują" Zula Po

gorzelska I Kazimierz Krukowski w Teatrze Miej
skim, w nledzfcele dnia 0-eo h. m. o godz. 12-el 
w południe. 

Przedsprzedaż biletów w kasie zamawiań Tea
tru Męskiego Piotrkowska 74, Gony mlefcc Jui 
ad 1 al. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM STACJI WARSZAW
SKIEJ I ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ. 

Sobota: 
11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.15 Muzyka gramol. 
13.15—13-20 Program dzśeony. 
15.50 Odczyt rządowy. 
16.15—17.15 „Kacie artystyczny L 

S. O." 
17.15 Odczyt. „Gzy sa granice po

znania przyrody". 
17.45—18.45 Słuchowisko dla dzieci 

najmłodszych. „O rycerzu Okru-
szynce'4. 

18.15—18.45 Koncert dla młodzieży. 
18.45—19.10 Rozmaitości. 
19.10—19.25 Kom. Izby Przemysłowo 

Handlowe) I program na dzień nast. 
19.25 Muzyka gramoł. 
19.35 Prasowy dziennik radjowy. 
19.55 Płyty grarnot. 
20.00 Felieton. „Z tamtej strony oce

anu". 
20.15 „Dusza polska w powteśclacb 

Conrada". 
20 30—21 JO Recital Hansa Neemaonł 

na lutni 24-strunowej. 
21.30-22.00 Muzyka lekka. 
22.00 EaUetrw „Dyskretne wskazów

ki". 
22.18 Płyty gramoł. 
22.50—24.00 Komunikaty ora* muzy 

ka taneczna. 

13.10—13.25 Kom. meteorol. 
14.30 Przegląd wydawnictw perio

dycznych. 
15.00 Kom. gospodarczy. 
15.20—15.35 Komunikaty. 
15.50—16.10 Odczyt rządowy. 
16.10—16.45 Koncert gramoł 
16.45—17.15 Skrzynka pocztowa *ą 

dzteot 
17.15 Prol. K. Sbnm: „Czy są granice 

poznania przyrody?" 
17.45—18.45 Słuchowisko dHa dzieci I 

koncert. 
18.45 Codz. odcinek powieściowy. 
19.00—19.15 Rozmaitości. 
19.15—19.35 Dr. W. Wilkosz, ,J*o*ok« 

morka nowoczesna I Jej zastosowa
nie. Ostatnie postępy w Jej budo-
wie". 

19.35 Pras. dziennik radl. 
19.55—20.00 Komunikaty harcerskie. 
20.00—20.30 Felieton I odczyt. 
20.30—22.00 Recital i muzyka lekka. 
22.00—22.15 FeUetoo. 
22.15 Koncert gramoł. 
22-50—23.00 Komunikat meteor ol. | 

program na dzień nast. 
23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

Katowice, sobota 468.7 m. 
11.40 Przegląd prasy kraj. 
11.58—12.10 Sygnał czasu, program 

na dzień bieżący. 
IW0H3.10 Koncert gram*. 

Kftnlgswusterhausen. sobota 1634.9 nv 
15.00—15 JO Program dla dzieci. 
5.45^16.00 Dr. Oertrud Haupt: „Z 
wizytą w policji kobiecej". 

16.30—17 JO Koncert. 
1730—17.55 Dr. L. Lewin: „Człowiek 

społeczny". 
18.00—18.25 Francuski <H» zaawanso

wanych. 
18.25-19.00 Dla szkół wyższych. — 

Prof Saitschick: „Faust Goethego", 
'0.00 Operetka „Tysiąc I jedna noc'* 

Nast, muzyka 

http://rad.miskowsk.ep
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Niezwykłe wycieczki milionerki. 
Ciekawa afera, której ośrod wytworny wóz ruszył do pałacu 

kiem jest stara kobieta, rozegra Smallów, — zamieszkiwanego 
la się w Brooklynie, w pobliżu przez miljonera i jego matkę. 
Nowego Jorku. 

Gdy niedawno mister Allan 
Smali, człowiek niezmiernie bo 
gaty, posiadający 

majątek mUjonowy, 
jechał autem do biura, zauwa
żył na rogu ulicy sędziwą żeb-
raczkę, której twarz wydała mu 
lię znajomą. Kazał maszynę za 
trzymać i skinął na szofera, aby 
Jał biedaczce kilka monet, Ale 
Ftaruszka zaczęła uciekać. Szo
fer dopędził ją, dał jej pieniądze 
prryjrzał się jej bliżej i wydał o-
krzyk zdziw .nial 

Zaciekawiony wysiadł mister 
Smali z auta i podszedł do tcb-
raczki. Jakie było jego przera
żenie i osłupiene, gdy poznał w 
niej — swą 

rodzoną matkę! 
Pani Smali musiała wsiąść na 

tychmiast do auta — scena wy
wołała naturalnie wielkie poru 
szenie wśród przechodniów — i 

Podsłuchane. 
NIEOMYLNY ZNAK. 

— Jak można napewno 
rrwlerdzić, że człowiek umarł, 
panie doktorze? 

— U mieżczyzny zatrzymu 
ie sie serce, u kobiety usta, 

DA SOBIE RADE. 
Do starszego małżeństwa, 

oflznaczającego się niezwykłą 
tuszą przychodzi kandydatka 
na służącą-

— Nas jest tylko dwoje, — 
powiada pani, — al praca Jest 
dosyć ciężka. 

— Dam sobie radę — wtrą 
ca służąca — dotychczas mia
łam kilka krów pod swoją opie
ką. 

NIEOBECNOŚĆ. 
<— Czy zastałem pana Mter 

Po przybyciu zaczął miljo-
ner rozpytywać służbę. Okaza
ło się, że pani Smali codziennie 
przyodziewała łachmany żebra 
czki i cichaczem wychodziła w 
tem przebraniu na ulicę aby wy 
ciągać rękę po jałmużnę... 

Okazało się, iż miljonerka po 
padła w psychozę, mianowicie 
poczęła wyobrażać sobie, że gro 
zi jej skrajna nędza, wobec cze 
go w tajemnicy przed synem j zo 
bowiązawszy do milczenia służ 
bę — poczęła uprawiać swe 

niezwykle wycieczki.. 
Ciekawa ta afera rozeszła 

się w Ameryce głośnem echem. 

I B S : : : 
Miodowe miesiące bułgarskie! pary króiewsB 

Zaślubiona świeżo bułgarska 
para królewska udała się po 
przybyciu z Wioch do zamku w 
Euxinogrodzie nad morzem Czar 
nem. Powiewa na nim flaga, któ 
ra oznacza 

obecność króla. 
Wspaniałością zresztą zamek 

ten nie grzeszy. Skromny budy
nek mieści kilka zaledwie, do-

bremi zresztą obrazami ozdobio 
nych pokoi, nieliczna świta krń 
lewska pomieścić się musiała w 
drugim, o wiele starszym, nis
kim domu. 

Cudowną jednak ozdobr\ te; 
rezydencji jest otaczający ją 
park. Leży on wysoko nad mo
rzem na obrośniętych skałach, z 
których rozciąga się piękny wi-

kę? 

ttlŁ 

— Niema go. 
f— Czy dawno wyszedł? 
— Przed sledmłu miesiąca-

SPOSÓB. 
— Czy pan uważa, te fajecz 

ka odgania ciężkie myśli I po
prawia humor? 

— Jestem tego pewien; mo 
Ja żona zawsze wychodzi z po
koju, gdy zaczynam palić. 

x:o:x 

CZY PŁEĆ PIĘKNA POTRAFJ KIEROWAĆ PAŃSTWEM? 

KOBIETY U STERU RZĄDÓW. 
Ciekawe oświadczenie chińskiej cesarzowej. 

Wśród dziesięciu kobxt, któ
re w ostatnich stuleciach rzą
dziły w państwach europej
skich, znalazły się cztery, o 
których państwa te wspomina
ją z dumą, jak o swojej chlubie: 
Elżbieta, królowa angielska. 
Maria Teresa, cesarzowa Au-
strji, Katarzyna I I , carowa ro
syjska i Wiktorja. królowa An-
glji. Cztery wyróżniające się 
zdolnościami państwowemi ko 
blety na liczbę dziesięciu. A 
wiemy, że na pięćdziesięciu 
mężczyzn trafia się jeden tylko 
gcnjalny lub wybitny człowiek 
Jak wytłumaczyć to zjawisko 0 

Pisarz francuski, Anatolc 
France, twierdzi, że ten nicrów 
ny stosunek świadczy tylko o 
przewadze umysłowej męż
czyzn nad kobietami. Bowiem, 
gdy na tronie zasiadają męż
czyźni, w rzeczywistości 

rządzą Ich żony 

lub kochanki, gdy natomiast — 
jedynie podczas panowania ko
biet — sprawami państwa rzą
dzą mężczyźni. Twierdzenie to 
jest ciekawe i dowcipne, ale mi 
ja się z prawdą. 

Zaprzeczyć nie moina, że by 
11 królowie i książęta panujący, 
których kochanki wywierały 
wpływ znamienny na politykę 
kraju. Przykładów takich Jest 
mnóstwo, Jednakże nie stano
wią ogólnego prawidła 

Królowa angielska Elżbieta 
była rzadkimi okazem typu ko
biecego. Wyznaczyła swym fa
worytom wybitne stanowisko 
przy dworze, ale 

nie oddała władzy 
w ręce ani Lelcestera, ani Hat-
tona. ani Essexa. Sprawami pań 

00 Pomysłowa założycielka sekty. 

wyso-

'Jedną z najbardziei Interesu-1 Miss Baker - Eddy ogłasza 
fących postaci w amerykan- j wszem wobec, te „otrzymała Z 
skim świece jest romantyczna 
Założycielka sekty „Chrześcijan 
•kiej Wiedzy" Mary Baker-Ed-

Romantyzm tej samozwań-
ezej kapłanki rozwija się jednak 
w kierunku 

zupełnie praktycznym. 
Oto Mary Baker-Eddy ogło-

liła, że udziela lekcyj „wiedzy 
chrześcijańskiej", członkiem sek 
ty może być tylko ten, kto laki 
kurs u niej przeszedł, a kurs 
trwający 3 tygodnie, kosztuje— 
300 dolarów. 

nieba" nakaz brania tak 
kiej sumy za lekcję 

„Zrazu przeraziłam się, gdy 
głos z nieba kajał mi brać 300 
dolarów za kurs, ale 

cóż miałam uczynić? 
Nakazowi sprzeciwiać się nie 
wolno". 

Najbardziej zadziwiający jest 
fakt, że Mary Baker-Eddy zna
lazła wielu uczniów, wierzących 
w ów wygodny dla niej „nakaz 
z nieba". 

Przeniesienie „Ognia bohaterów radzymińskich" do grobu 
Nieznanego Żołnierza w Warszawie. — Zdjęcie.' Zapalanie 

pochodni przez sztafety w Radzyminie. 

stwa zarządzał lord Cecll Ber-
leigh. 

Katarzyna II nie odznaczała 
się powściągliwością w spra
y/ach erotycznych. Wysuwała 
kochanków swoich na stanów -
ska uprzywilejowane, lec, zaw 
sze nimi kierowała i rządziła. 

Marja Teresa wł; V v;e ko
chaj a tylko swego " :a. lecz 
widząc, że nio posiada on żad
nych zdoin. — ani politycznych 
ani strategicznych — odsunęła 
go zarówno cd polityki pań
stwowej, jak i od dowództwa 
armji. 

Królowa angielska Wiktorja 
z szeregu najbliższa tych posta 
ci czasom naszym, w zupełno 

śc! odpowiadała ideałowi ro
dzinnemu Anglików. Jej stosu-

|uek do Alberta, księcia-mał
żonka, był wzorowy. Uznawa
ła jego inteligencję, dopuściła 
go do wpływów politycznych, 
lecz uczyniła to dopiero po 
przekonaniu się 

o jego umysłowej wartości. 
Po śmierci Alberta (w roku 

1861) nie podlegała niczyim 
wpływom. Nic obojętna jednak 
na inteligentne pochlebstwa, 
przenosiła lorda Beaconsficlda 
nad wszystkich swoich premje 
rów za rycerska cześć, jaką ;ej 
okazywał. Jakkolwiek ufała je
go poczuciu taktu i politycznym 
zdolnościom, kontrolowała go 
jednak zawsze. 

Ś w i ę t o ś w . H u b e r t a w S p a l e . 

Dorocznym zwyczajem w ubiegłą niedzielę odbyło się w Spa
le święto Św. Huberta. Na zdjęciu: — Pan Prezydent Rze
czypospolitej w otoczeniu zwycięzców zawodów strzeleckich. 

Nie bądziemy się zaziębiali! 
Nowy środek zapobiegawczy. 

Angielski fachowy organ le
karski „Medical World" przy
niósł sensacyjną wiadomość, ze 
tego roku londyńczycy i wogóle 
Anglicy nie będą chorowali na 
influenzę i inne rodzaje przezię
bień, jak to było zazwyczaj na 
jesieni i w porze zimowej. 

Wynaleziono bowiem nowy 
środek zapobiegawczy. 

Wynalazcą jest dr. S. G. Bil-
lington, a prace nad udoskonalę 
niem i zbadaniem jego wynalaz 
ku prowadził szereg innych Icka 
rzy. 

Zbadano, te niektóre osoby 
posiadają w organizmie rodzą' 
surowicy, która sprawia, te te 
osoby mogą się nie obawiać 
przeziębienia. 

Innym organizmom, którym 
brak tych soków, można będzie 
je dodać w formie wstrzykiwa
nia serum dr. Billingtona, znaj
dującego się jut obecnie w han
dlu 
w zamkniętych buteleczkach. 
Zastosowanie nowego środka 

jest równocześnie szybkie i sku 
teczne. Zazwyczaj jedna injek-
cja jest wystarczająca. 

Lekarze, którzy się zajmują 
badaniem tego środka, twierdzą 
ie w przyszłości będzie niiol 
znacznie szersze zastosowanie i 
że będzie się go stosować prze
ciw rozmaitym innym dolegliwo 
ściom. 

-:o:-

Ameryka przepada za muzyką. 
Największy pianista świata, 

nasz znakom'ty u,.iak Ignacy 
; 3 adercw' i jest usposobiony 
m>. •• c.iylnie 

dla rad ja i auti • tobliizniu. 
Zdaniem Paderewskiego, ra-

djo nie wiele pomogło rozwojo
wi muzyki, ale też nie wiele mu 
zaszkodziło. 

Natomiast Inaczej rzecz się 
ma z automobilem. Automobil 
oznacza szybkość, a szybkość 
jest formą upajającą. Podczas 
gdy dawniej ludzie lubieli spę
dzać trzv lub cztery godziny na 
przysłuchiwaniu się muzyce, 
teraz wola upajać się szybko
ścią i dlatego siadają w auto. 

zamiast słuchać muzyki. 
Pomimo jednak szkodliwego 

wpływu samochodu na rozwój 
muzyki i niezbyt dodatniego 
wpływu radja, zdaniem Pade
rewskiego Ameryka ogromnie 
postąpiła na drodze rozwoju 
muzycznego w ostatnich dzie
sięciu latach. 

Ameryka obecnie więcej ce
ni muzykę, aniżeli jakikolwiek 
inny kraj na świecie. 

Na pytanie reporterów, do
tyczące spraw politycznych, 
Paderewski oświadczył: 

— Przyjechałem tu jako mu 
zvk. a nie polityk... 

Zaznaczyć należy, że królo
wa Wiktorja byta pierwszą kon 
stytucyjną władczynią Anglii, 
która w przeciwieństwie do sze 
regu swych poprzedników nie 
siała zgorszenia wśród narodu 
swemi prywatnemi ekccsaml. 
Zarazem jako królowa konsty
tucyjna mogła mieć tylko ogra
niczony wpływ na bież spraw 
państwowych, a stąd p rzyp is 
wać jej nie można wyłącznie 
wszystkich sukcesów Anglji za 
jej panowania, pod względem 
politycznym i gospod a ^ z y m . 

Zasługą Jej jednak było, że 
strzegła ustaw konstytucyj
nych i obronić je umiała prze
ciwko żądaniom angielskich mę 
żów stanu swej epoki. Nie 
szczędziła Im napomnień I prze 
stróg. lecz umiała to robić z 
taktem i umiarem, które stwo
rzyły z niej ideał głowy pań
stwa. 

Czerń zatem wytłumaczyć ta 
jemnicę, że kobiety w gruncie 
rzeczy lepiej się nadają do kie
rowania nawy państwowej od 
mężczyzn? W pewnym stopniu 

jak widzimy, odgrywa rolę fakt, 
te przy wyborze władczyni bie 
rze się poczęści pod uwagę jej 
wrodzone zdolności, podczas, — 
t>dy mętczytni obejmują tron 
dziedzicznie. Ponadto wyjątko
we stanowisko staje się u ko
biet bodźcem do ambicji. 

Nie można także pominąć fak 
tu, te kobiety odznaczają się 
większemi zdolnościami dyplo-
matycznemi i łatwiej przyswaja
ją sobie prądy danej epoki. Po
za tem trudno określić, czy sym 
patja narodu nie jest większa w 
stosunku do kobiety, a także 
czy mężowie stanu nie wolą pra 
cować wspólnie z mądrą kobie
tą, jak z mężczyzną. 

W każdym razie pozwolić so 
bie można na wniosek, te kobie 
ty równie dobrze rządzić potra
fią, jak i mężczyźni oraz, te pra 
wa poszczególnych dynastyj, u-
chylające kobiety od rządów, — 
znajdują swoje uzasadnienie tyl 
ko w szczególe, te zostały uło
żone przez mężczyzn. Tem nie
mniej znalazła się kobieta panu 
jąca, cesarzowa chińska Tzehsi 
władczyni Chin od roku 1861 do 
1908, która orzekła na krótko 
przed swoją śmiercią: 

„Nie pozwólcie jut nigdy ko 
biecie objąć najwyższej władzy 
w państwie". 

Dodała wprawdzie po namy 
śle: „Sprzeciwia się to ustawom 
naszej dynastji". 

:o: 

dok na morze. KlombjH 
we opadają terasami wł 
do kąpieliska królewski! 
car Ferdynand powierza 
żenię ich słynnemu T<M 
grodów wiszących ksiecu! 
co i jakkolwiek skały 
grodzie nie są tak piękfflł 
stiojone, jak na RiwUfl 
na wschodzie Europy w 
może najładniejszą osdC 
tego rodzaju. 

Ciągnący się daleko 
lądu park liczy zalechjB 
dzieści lat istnienia, » 
jest bajecznym zbioreflM 
szych drzew i krzewówu 
b car Ferdynand przy*} 
swoich dalekich podróJjT 
nych częściach ziemi, j 

Euxinograd leży w I 
ści siedmiu kilometrów *| 
ny, usunięty nieco od * f l 
dącej do klasztoru Alaflljł 
ry, jak głosi legenda, » l 
postoł Andrzej podczas^ 
cieczki. 
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